
JABLOK" wykonała pian w t22°lo
Herwsey miesiąc br. wykazał dalszy wwost produtaoji 

*  “ «jwiąksMj w  Polsce fabryce lokomotyw w C b m n m ic .
•rtość produkcji styczniowej w m M b  ponad ltiS,8 miłn. *1. 

Pnewyżsaająo wartość prodnkcii *  grudnia ab, r. o przeszło 
18 nriln. zł, W styczniu „Fablok“  wyprodukował m. i nn. 12 
OMowoków i  1« kompletów zestawów kołowych dla w łasnych 
Parowozów ora« dla Fabryki Cegielskiego w Poznania. Wy- 
ł en*ontowano szereg zestawów kołowych dla PKP oraz po- 

Rość aparatów ha mulcowych, narzędzi i  tan. Plan stycz 
nwwy wykonała fabryka w  188 procentach.
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JUTRO KONFERENCJA W PRADZE
Wyjazd ministra Modzelewskiego

D iii wyjeżdża do Pragi min. Z . Modzelewski na mającą się 
dnia 17 bm. rozpocząć konferencję ministrów Spraw Zagranicz­
nych Polski, Czechosłowacji i Jugosławii, poświęconą sprawie 
Niemiec.Niemiec.

Celem tej konferencji jest uzgodnienie stanowiska trzech 
Państw słowiańskich —  najbardziej, obok ZSRR, poszkodowa­
nych ofiar agresji hitlerowskiej —  odnośnie problemu nie­
mieckiego.

, ostatnich wypadkach na stemiee 
* * ) arenie politycznej, w  pierwszym
**ędzie utworzenia w  fiizonii de facto 
f t?du zachodnio-łdetmeckiego podpo- 
^dkowanego interesom anglosaskim,

^ład węgierskiej delegacji
^dającej się do Moskwy
J^OSKWA, 16.2 0PA1P). W poniedzia- 

16.2 oczekiwany jest przyjazd do
prezydenta Węgier Zoltana

lek.
i i i
T u T '“ w , premiera DLnnyesa, mcepre- 
r^ ró w  Rakom i  Szakasitsa. ministra 

zagranicznych Moteara, m ini- 
obrony Yerma, prezesa partii 

pobnych rolników Dobi. szefa kanoe- 
prezydenta ministra M lhalyfi, 

i f 8''- towarzyszących tai osób i  grupy 
**»Pertów.

Plenarne posiedzenie
komitetu słowiańskiego

w Pradze
»RAGA, 16.3 (PAP). W dmacb 38— 

39 tan. odbędzie się w  Pradze turoczy- 
Plenarne posiedzenie komitetu 

f^aóstełogo, poświęcone «mówieniu 
?®^egółowego programu tegorocznego 
™hileu8zowego zjazdu alowieńskiego 
*  Ctochosłowaeii

posiedzeniu tym weówńe udział 
^delegatów z generał« mi Gunduro- 

***> i Maalaricem na czele.

konferencja ministrów Spraw Zagra­
nicznych nabiera szczególnej wagi. 
Obok problemów interesujących po­
szczególne państwa, istnieją jeszcze 
zagadnienia, obchodzące wszystkie 
kraje sowiańskie, jak np. sprawy re­
paracji, demilitaryzacji i demokratyza­
cji Niemiec.

W  obliczu hałaśliwej, aczkolwiek 
ponoszącej klęskę za ldęską ekspansjo 
nktycznej polityki imperializmu, po­
djęcie przez Polskę inicjatywy w  tej 
tak ważnej sprawie uzgodnienia po­
glądów na temat problemu niemieckie

go, stanowi dalszy dowód konsolida­
cji stosunków politycznych w  tej czę­
ści Europy i wzmocnienia sił pokoju.

Głosy prasy 
czechosłowackiej
PRAGA, 15.2. (PAP). — Cała prasa 

czechosłowacka donosi w  specjalnym 
komunikacie o mającej się odbyć w 
dniu 17 lutego w Pradze konferencji 3 
ministrów spraw zagranicznych: Pol­
ski, Czechosłowacji l  Jugosławii. W 
związku z konferencją dziennik „Ru­
de Pravo" pisze:

„Państwa słowiańskie były zasad­
niczym celem napaści niemieckiej. A - 
gresja ta miała zawsze charakter nisz 
czycielski. Państwa słowiańskie ponfo 
sły największe ofiary w  światowej 
walce z faszyzmem, one są Więc prze­
de wszystkim powołane do wypowie­
dzenia swych poglądów na rozwój Nie 
mieć i  do trwania na straży bezpie­
czeństwa Europy 1 świata przed ewen 
tualnym powtórzeniem się agresji nie 
mieddej“ .

Pismo stwierdza dalej, że odbudowa 
Niemiec jest przedmiotem specjalnej 
troskliwości państw zachodnich. Jeśli 
chodzi o stosunek do kwestii niemie­
ckiej Francji i  państw Beneluxu, to 
jest on o tyle niezdecydowany, że na 
rody tych państw, byłych ofiar nie­
mieckiego imperializmu, są przeciw 
ne wskrzeszeniu Niemiec im peria li­
stycznych. Natomiast ich rządy, uczest 
niczące w  planie Marshalla, przytaku 
ją polityce amerykańskiej, jakko l­
wiek jest niebezpieczna dla ich k ra ­
jów.

Jedynie rządy państw słowiańskich 
są wyrazem opinii swoich narodów. 
Nie mają one związanych rąk, jak za­
chodni sąsiedzi Niemiec, i  mogą o- 
twarcie wypowiadać się w  tej sprawie. 
Wyrazem tego jest konferencja trzech 
słowiańskich ministrów.

Organ czechosłowackiej partii so- 
cjala -  demokratycznej „Pravo Udu“  
wyraża nadzieję, że ná konferencji tej 
zostanie poruszony projekt Jugosła -  
w ii, zmierzający do stworzenia współ 
nego frontu małych państw słowiań­
skich w  sprawie niemieckich odszko­
dowań wojennych.

Przed Kongresem Zw. Zawodowych w CSU
PRAGA, 15.2 (PAP). Jak donosi 

dziennik „Svobodne Noviny“ , w  (No. 
muńcu na Morawach, odbyło się ple­
narne posiedzenie Krajowej Rady Na 
rodowej, na którym przemówił prze­
wodniczący Rady Naczelnej czeskoslo 
wackich związków zawodowych, poseł 
Zapotocky. Na temat mającego się od 
być w  tych dniach w  Pradze kongre­
su związków zawodowych, poseł Za­
potocky oświadczył m. tan.:

„Na zjeździe tym przedłożymy opi­
n ii publicznej nasze żądania, a przed 
rządem i  partiami politycznymi zado­
kumentujemy krótkm strajkiem ma­
nifestacyjnym, że jesteśmy zdecydo­
wani walczyć o ich urzeczywistnienie 
Uczynimy wszystko, aby klasa pracu­
jąca wyszła z boju zwycięsko".

Dziennik związków 
„Prace" twierdzi, to równowaga go­
spodarcza państwa je6t w  niebezpie­
czeństwie i  ta zjaad związków zawo­
dowych uratuje wewnętrzny ład Re­
publiki. Pismo nazywa przyszły- kon­
gres prawdziwym parlamentem indu 
pracującego Czechosłowacji.

lny Mollet w Pradzt
PRAGA, 13.2 (PAP). Do Progi przy­

był na kró tk i pobyt sekretarz gene­
ralny francuskiej partii socjalistycz­
nej Guy Mollet, który przeprowadzić 
ma rozmowy z przedstawicielami eae- 
choełowackiej partii socjaldemokra­
tycznej.

Studenci polscy na studiach w ZSRR
MOSKWA, 15.2 (PAP). — W ramach skwie studentów oczekiwał! praedste-

wiciele ambasady RP w  Moskwie i  
przedstawiciele radzieckiego Minister­
stwa Szkolnictwa Wyższego.

W dniu 14 bm. ambasador RP, Ma­
rian Naszkowski, podejmował studen­
tów lampką wina. Spośród przybyłych 
studentów 12 studiować będzie w  Le­
ningradzie, zaś pozostali w  Moskwie. 
Większość z nich wstąpi na wyższe «- 
czelnie techniczne.

wymiany kulturalnej polsko - radziec­
kiej przybyła do Moskwy grupa 19 
studentów polskich, którzy będą stu­
diować na wyższych uczelniach ra­
dzieckich.

Studentów polskich Już w Brześciu 
powitała delegacja miejscowej organi­
zacji Związku Młodzieży Komunistycz 
nej, która urządziła przyjęcie na ich 
cześć. Na dworcu białoruskim w Mo-

R z ę d  Z S B f ł  o g ł w i z w

T A JN E  D O K U M E N T Y
o popieraniu Hitlera przez USA, Anglią i Francją

Anglia obiecała Niemcom cofnąć gwarancje dla Polski
MOSKWA, 15.2 (PAP) — Radzieckie Biuro Informacyjne ogłosiło dal­

sze dokumenty, przedstawiające rolę Wielkiej Brytanii, Francji i  Stanów 
Zjednoczonych w rozwoju agresji niemieckiej.

Rokowania handlowo
SSR z Norwegią i Austrią
■pRAGA, 15.2 (PAP). Jak donosi cze 

S * agencja prasowa CTK, w naj- 
. ‘«szych dniach udać się ma do Oslo 
^ * c3alna delegacja handlowa, celem 
'wszczęcia rokowań w sprawie zawar- 
J a nowej umowy handlowej między 
^echosłowacją a Norwegią. Równo- 
r^śnie toczą się rokowania w spra- 

zawarcia czechosłowacko - au- 
.riackiej umowy handlowej i rozra- 
.óunkowej oraz nowej umowy gospo 
“ arcz6j z radziecką strefą okupacyjną 

Niemczech.

Protest
Pisarzy amerykańskich
n o w y  j o r k , 15.2 (p a p ). — Po-

ioo członków „Nar. Instytutu Sztu 
i 1 ’ .Literatury“ USA z Sinclairem 

eb*isem, E. 0 ‘NeiUem i Tornto- 
y em Wilderem na czele przesłało na 

Przewodniczącego Izby Reprezen 
tow. Martina, ostry protest przeciw- 

A  czynności tzw. komisji dla badania 
-‘atalności antyamerykańskiej, ja- 

jprzecznej z konstytucją Stanów
toczonych i  stosującą metody fa-

^stowskie.

W vw á ú d rt
^  Lo n d y n . Na mającym się wkrót 
j0wCe odbyć zebraniu komitetu kra- 
nikóS° *w*’ł z*łu  zawodowego pracow 
t*atr" PPZemyslu budowy maszyn, ro* 
ca J ° na będzie rezolucja, domagają- 

stanowczego odrzucenia planu 
dzip "aUa. Inna rezolucja, która bę- 
bia ^0<tdana dyskusji, żąda potępłe- 
do«.p.Zei komitet intryg międzynaro- 
•anie reakcji, mający na celu wywo- 
„ r®złamu w ruchu zawodowym.

LONDYN. Agencja Reutera dono 
hidnil * Singapuru, że Radiostacja Po 

Wietnamu stwierdza, iż w 
»kolo i« w°iska francuskie, w liczbie 
sil»,» ®  tysięcy żołnierzy, rozpoczęły 
i )  » .^tarc ie  w  odległości 30 kim. 

e ra o łCny wschód od Sajgonu. W 
'?f‘b wojsk francuskich bierze 

*ada,‘ «»nictwo. Wojska vietnamskie 
e*n,u „'^ 'tz ia łow i francuskiemu, liczą 
*Ząc- o?® 'udzi, ciężkie straty, wyno- 
koą Sa4>POległych w  ukuJiuJ Cholon

Po zajęciu Czechosłowacji — czyta 
[ my w komunikacie Radzieckiego Biu­
ra Informacyjnego — H itler kontynu­
ował zupełnie jawnie swe przygotowa 
nia do wojny. Wielka Brytania i  Frań 
cja zachęcały Hitlera do agresji prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu swo­
ją polityką, która była zamaskowana 
gołosłownymi frazesami o gotowości 
do współpracy ze Związkiem Radzie 
ckim. Wielka Brytania i  Francja usi­
łowały równocześnie przy pomocy ma 
newrów dyplomatycznych zataić przed 
opinią publiczną świata istotny cha­
rakter swej polityki.

ROKOW ANIA Z ZSRR 
BYŁY MANEWREM

Jednym z tych manewrów były ro - 
kowania, podjęte przez Wielką Bryta­
nię i Francję z ZSRR. Dwa te kraje 
usiłowały przedstawić rokowania te, 
jako poważną próbę wstrzymania a- 
gresji hitlerowskiej. Okazało się jed­
nak, że przedstawiciele Anglii i  Frań 
cji traktowali pertraktacje z ZSRR od 
samego początku, jako jeszcze jedno 
posunięcie w dwuznaczej grze.

Przywódcy Niemiec hitlerowskich 
zdawali sobie sprawę z istotnego cha - 
rak teru polityki brytyjsko - francu­
skiej.

Pisał o tym ambasador Niemiec w 
Londynie Dirksen w swym sprawozda 
niu, przeznaczonym dla niemieckiego 
ministra spraw zagranicznych, w  spo 
sób następujący:

ANGLIA CHCIAŁA 
POROZUMIENIA 

2 NIEMCAMI
„W Londynie panuje powszechne 

przekonanie, że kontakty Wielkiej 
Brytanii z innymi państwami, nawią 
zane ostatnio, są jedynie krokami, 
podjętymi z ostrożności, przed osiąg 
uięciesn realnego porozumienia z 
Niemcami. Kontakty te zostaną na­
tychmiast zerwane, skoro tylko waż 
ny cel, godny wysiłku — porozumie 
nie z Niemcami — zostanie osiągnię 
ty".
W innym tajnym sprawozdaniu, zda 

bytym przez wojska radzieckie w 
Niemczech, Dirksen podkreśla, że 
Wielka Brytania zmierza_ do osiągn.ę- 
cia przyjaznego porozumienia z Niem 
rami.

Radzieckie Biuro Informacyjne za­
znacza, że fałszerze histori usiłują za 
taić powyższe dokumenty, bez pozna - 
nia których nie można zrozumieć dzie 
jów Europy przedwojennej.

Rokowania między Wielką Brytanią 
i  Francją z jednej strony, a Zwią­
zkiem Radzieckim z drugiej rozpoczę­
ły  się w  marcu 1939 r. i  trwały około 
4 miesięcy. Przebieg pertraktacji wska 
żuje z pełną jasnością, że Związek 
Radziecki dążył do szerokiego porozu­
mienia z mocarstwami zachodnimi na 
zasadzie równości, do porozumienia, 
które mogłoby powstrzymać agresję 
Niemiec. Rządy Wielkiej Brytanii i 
Francji, cieszące się poparciem Sta - 
nów Zjednoczonych, postawiły sobie 
Jednak supełnie inne cele.

ZSRR MIAŁ „W YC IĄG AĆ  
KASZTANY Z O G N IA " DLA 

MOCARSTW ZACHODNICH
Wielka Brytania i  Francja, p rzy­

zwyczajone widocznie do tego, że 
tani „wyciągali dla nich kasztany z 
ognia", usiłowały nałożyć na ZSRR 
zobowiązania, na podstawie których 
Związek Radziecki miał wziąć na sie 
bie ciężar odparcia ewentualnej a- 
gresji hitlerowskiej, podczas gdy 
Wielka Brytania i  Francja nie chcia 
ly  przyjąć żadnych zobowiązań wo­
bec Związku Radzieckiego. Gdyby 
Wielka Brytania i  Francja osiągnę­
ły  ten cel, to zbliżyłyby się bardzo 
do swego ostatecznego celu, a mia­
nowicie do konfliktu niemiecko - ra 
dzieckiego.
Radzieckie Biuro Informacyjne za­

znacza, że Związek Radziecki przeciw 
stawił manewrom mocarstw zachod­
nich jasne swoje i  szczere propozycje, 
których jedynym celem było zachowa 
nie pokoju w  Europie.

JASNE PROPOZYCJE ZSRR
Propozycja Związku Radzieckie - 

go, przedstawiona Wielkiej _ Bryta - 
n ii i  Francji zawierała projekt sku 
tecznego paktu wzajemnej pomocy 
między Wielką Brytanią, Francją i 
Związkiem Radzieckim, — GWA­
RANCJĘ WIELKIEJ BRYTAN?*. 
FRANCJI i  ZWIĄZKU RADZIE - 
OSIEGO DLA KRAJÓW EUROPY 
ŚRODKOWEJ I  WSCHODNIEJ 
ŁĄCZNIE ZE WSZYSTKIMI KRA­
JAM I ’ EUROPEJSKIMI, GRANI­
CZĄCYMI ZE ZWIĄZKIEM RA­
DZIECKIM, oraz konkretne porożu 
mienie wojskowe brytyjsko - fran­
cusko - radzieckie, przewidujące na 
tyehmiastową skuteczną pomoc dla 
każdego z krajów, który otrzymał 
gwarancję, na wypadek agresji.

MOCARSTWA ZACHODNIE 
NIE CHCIAŁY PRZYJĄĆ 

ŻADNYCH ZOBOWIĄZAŃ
Minister Molotow w maju 1939 r. w 

przemówieniu wygłoszonym na trze­
ciej sesji Rady Najwyższej, podkre­
ślił, że propozycje angielsko - francu­
skie pomijają elementarne zasaay 
wzajemności i równości partnerów. 
Minister Molotow zaznaczył, że mocar 
siwa zachodnie pragną udzielić sobie 
nawzajem gwarancji przeciwko agre­
sji i usiłują zapewnić sobie poinoo 
Związku Radzieckiego w wypadku a- 
gresji przeciwko Polsce i Rumunii. 
Równocześnie jednak Wielka Brytania 
i Francja nie odpowiadają na pytanie, 
esy Związek Radziecki ze swej stro 
ny może liczyć na jakąkolwiek pomoc, 
jeżeli zostanie zaatakowany przez a- 
gresora. Mocarstwa zachodnie pozo­
stawiły również bez odpowiedzi ga- 
gadnienie, w  jaki sposób mniejsze pań 
stwa graniczące ze Związkiem Radzie 
ckim, będą mogły zachować swą neu 
tralność wobec agresora.

Z wyżej podanych względów Molo- 
^iręmunikował, że Związek Ra- 

jest w Stanie proyjąć na

siebie zobowiązań wobec niektórych 
krajów, tak długo, jak długo Wielka 
Brytania i Francja nie wezmą na sie­
bie podobnych zobowiązań wobec kra 
jów, położonych na północno - zachód 
niej granicy ZSRR.

Radzieckie Biuro Informacyjne przy 
pominą następnie, że 18 marca 1939 r  
ambasador brytyjski w  Moskwie 
Seeds zawiadomił komisarza ludowe­
go spraw zagranicznych, że H itler 
przygotowuje natarcie na Rumunię i 
zapytał, jak zareaguje na to Związek 
Radziecki. Gdy ze strony przedstawi­
ciela Związku Radzieckiego padło py­
tanie, jak zachowa się Wielka Bryta­
nia w , wypadku agresji niemieckiej 
przeciwko Rumunii, ambasador Seeds 
odpowiedział, że Rumunia leży bliżej 
ZSRR niż Anglii

ZSRR PROPONOWAŁ 
SZERSZA KONFERENCJE
Rząd radziecki, pragnąc doprowa 

dzić do ostatecznego, skutecznego po 
rozumienia, zaproponował podczas 
rokowań zwołanie KONFERENCJI 
WSZYSTKICH NAJBARDZIEJ ZA­
INTERESOWANYCH KRAJÓW, a 
mianowicie WIELKIEJ BRYTANII, 
FRANCJI, RUMUNII, POLSKI, TUR 
CJI I  ZSRR. Celem konferencji mia 
lo być wyjaśnienie pozycji zaintere 
sowanych krajów dla ułatwienia po 
rozumienia. Rząd brytyjski jednak 
uważał propozycję radziecką za 
przedwczesną.
Rząd brytyjski zaproponował ze 

swej strony podpisanie deklaracji, w 
myśl której Wielka Brytania, ZSRR. 
Francja i  Polska miały zobowiązać 
się do wzajemnych konsultacji w  spra 
wie zorganizowania wspólnego oporu 
w wypadku agresji.

Deklaracja ta nie zawierała żadnych 
zobowiązań i  nie mogła stanowić sku­
tecznego środka przeciwko niebezpie' 
czeństwu agresji. Mimo tych braków, 
rząd radziecki zgodził się na podpisa  ̂
nie deklaracji, wierząc, że mogłaby o- 
na być krokiem naprzód w hamowa­
niu agresji. Lecz ambasador brytyjski 
w Moskwie zakomunikował rządowi 
radzieckiemu, że sprawa wspólnej de 
klaracji jest nieaktualna.

Brytyjski minister spraw zagranicz­
nych Halifaa: przedstawił z kolei dal­
szą propozycję, w  myśl której Zwią - 
zek Radziecki miał ogłosić deklarację, 
głoszącą, że w wypadku agresji prze' 
,ciwko jednemu z krajów, sąsiadują ' 
cych z ZSRR, — ofiara agresji może 
liczyć na pomoc ZSRR, o ile  jej zażą­
da.

NIEZMIENNE STANOWISKO 
ANGLII

Jaką treść kryła w sobie ta pro 
pozycja? NAKŁADAŁA ONA NA 
ZWIĄZEK RADZIECKI OBOWIĄ 
ZEK OKAZANIA POMOCY OFIA 
ROM AGRESJI NIEMIECKIEJ. 
Wciągnęłoby to Związek Radzlec 
Id w  wojnę przeciwko Niemcom, 
PRZY CZYM W IELKA BRY­
TANIA I  FRANCJA NIE BYŁY 
ZOBOWIĄZANE DO OKAZANIA 
POMOCY ZWIĄZKOWI RA­
DZIECKIEMU. Nawet W WYPAD

KU POLSKI I  RUMUNII, KTO- 
RE OTRZYMAŁY GWARANCJĘ 
OD WIELKIEJ BRYTANII, — 
RZĄD BRYTYJSKI ODMÓWIŁ 
PRZYJĘCIA NA SIEBIE ZOBO­
WIĄZAŃ ŁĄCZNIE ZE ZW IĄZ­
KIEM RADZIECKIM. Propozycja 
Halifajca nie przewidywała rów­
nież żadnych zobowiązań ze stro­
ny przypuszczalnych ofiar agresji 
niemieckiej, a więc Polski, Ru­
munii i  krajów bałtyckich, wobec 
ZSRR.
Rząd radziecki przedstawił dalsze 

swoje propozycje w  sprawie paktu 
radziecko - brytyjsko -  francuskie­
go, przewidujące wzajemną nomoc 
w wypadku agresji przeciwko jed­
nemu z kontrahentów, lub przeciw 
ko krajom położonym między Mo­
rzem Czarnym, a Morzem Bałtyc­
kim we Wschodniej Europie łącznie 
z państwartii bałtyckimi.

Wielka Brytania przedstawiła w 
odpowiedzi kontrpropozycję, która 
przewidywała jednostronną deklara­
cję Związku Radzieckiego w spra­
wie gotowości ZSRR okazania porno 
cy Wielkiej Brytanii i Francji, gdy­
by te kraje zostały wciągnięte w 
wojnę wskutek wykonania swych 
zobowiązań. (Zobowiązania te doty­
czyły Belgii, Polski, Rumunii, Gre­
cji i Turcji).

I  tym razem Związek Radziecki 
miał przyjąć na siebie zobowiążą' 
nia, nie otrzymując zapewnienia, że 
Wielka Brytania i  Francja ae swej 
strony okażą pomoc Związkowi Ra­
dzieckiemu, lub republikom bałtyc­
kim.

Radzieckie Biuro Informacyjne 
stwierdza, że WSZYSTKIE FROpO 
ZYCJE BRYTYJSKIE WYNIKAŁY 
Z ZASADY NIERÓWNOŚCI I  
SPRZECZNE BYŁY Z GODNOŚCIĄ 
NIEZALEŻNEGO PAŃSTWA.

POLITYKA BECKA 
NARZĘDZIEM ANGLII

Propozycje brytyjskie wskazywa 
ly  niedwuznacznie Berlinowi, że 
w  wypadku ataku na Związek Ra 
dzieeld, Wielka Brytania i Fran­
cja zachowają neutralność, o ile 
tylko uderzenie na Związek Ra­
dziecki nastąta przez kraje bał­
tyckie.

Dnia 11 maja 1939 roku rokowa 
nia między ZSRR. a Wielką B ry­
tanią i  Francją, uległy dalszym 
komplikacjom wskutek oświadczenia 
ambasadora polskiego w Moskwie 
Grzybowskiego. Ambasador pol­
ski poda! do wiadomości, że Pol­
ska nie zawrze paktu wzajemnej 
pomocy ze Związkiem Radziec­
kim. Przedstawiciel Polski mógł_
rzec* oczywista — złożyć takie o- 
świadczenie jedynie i  tylko za 
wiedzą i  aprobatą kół rządzących 
Wielkiej Brytanii 1 F rancji 
Postępowanie delegacji brytyjskiej i 

francuskiej zostało należycie ocenione 
również w  niektórych kołach Europy 
zachodniej. Radzieckie Biuro Informa­
cyjne cytuje w  tym miejscu artykuł

Lloyd George*», który na 
rokowań w Moskwie pisał:

„NEVILLE CHAMBERLAIN, HA 
LIFAX I  JOHN SIMON W ISTOCIE 
RZECZY NIE CHCĄ POROZU­
MIENIA Z ROSJĄ“ .

To, co było jasne dla Lloyd Geor- 
ge‘a, to rozumieli nie mniej dobrze 
przywódcy Niemiec hitlerowskich. 
Zdawali oni sobie sprawę z istotne­
go celu polityki brytyjsko - francus­
kiej. CELEM TYM BYŁO SKIERO­
WANIE HITLERA PRZECIWKO 
ZSRR I  ZAGWARANTOWANIE 
HITLEROWI PREMII przez umie­
szczenie Związku Radzieckiego w 
Jak najmniej sprzyjających warun­
kach w wypadku wojny z Niem­
cami.

M OCARSTW A ZA C H O D N IE  
C H C IA ŁY RO ZM Ó W  —

A NIE PAKTU
Z końcem maja 1939 r. delegacje 

Wielkiej Brytanii 1 Francji przedsta­
w iły  nowe propozycje, nieznacznie po­
prawione. Lecz istotna kwestia gwa­
rancji dla republik bałtyckich pozo­
stała nadał otwarta. Koncesje bryty j­
sko - francuskie miały charakter goło­
słowny i  były uzależnione od tylu za­
strzeżeń, że propozycje te były nie do 
przyjęcia.

W tym stanie rzeczy Molotow oś­
wiadczył przedstawicielom Wielkiej 
Brytanii ł  Francji, ta propozycje ich 
nie wskazują na to, że Wielka B ry­
tania i Francja poważnie traktują 
sprawę paktu z ZSRR.

PERTRAKTACJE 
Z  NIEM CAM I

Okazało się później, że Londynowi i 
Paryżowi były raczej potrzebne roz­
mowy o pakcie, niż sam pakt. Nic dzi­
wnego, że rokowania ciągnęły się^w 
nieskończoność.

W tym samym czasie dziennik 
„Times“  pisał na marginesie rokowań 
moskiewskich: „SZYBKI SOJUSZ Z 
ROSJĄ ZAHAMOWAŁBY INNE 
PERTRAKTACJE“ .

Dziennik „Times“  miał zapewne 
na myśli pertraktacje, jakie prowa­
dził brytyjski minister handlu za­
morskiego, ROBERT HUDSON, t  
doradcą dla spraw gospodarczy^ 
HITLERA — HELMUTEM WOHL- 
TATEM w sprawie większej poivez- 
W brytyjskiej dla Niemiec. Równo­
cześnie kontynuowano rozpoczęte 
w Dusseldorfie rozmowy przemy­
słowców brytyjskich * przemysłow­
cami niemieckimi w sprawie poro­
zumienia handlowego.
Radzieckie Biuro Informacyjne 

zwraca uwagę na charakterystyczny 
fakt, że w imieniu Wielkiej Brytanii 
występowały w  Moskwie osoby ó dru­
gorzędnym znaczeniu, podczas gdy w 
rokowaniach z Hitlerem brał udział 
sam premier Chamberlain.

Przewodniczący delegacji brytyj­
skiej, Strang, nie miał pełnomocnictw 
do podpisania jakiegokolwiek poro«*» 
mienia z ZSRR.

(C<P0  m  tar. 3-ef),
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Mm Drahojewski
w Wenezueli

MOWY .JORK, 15.2 (PAP). Poseł 
f  P. w Meksyku J. Drohojowski udał
■tę do Caracas, stolicy Wenezueli ns 
uroczy*!ości objęci» władzy w Wene­
zueli przez nowego prezydenta, wy­
bitnego postępowego pisarzy Romua- 
1« Galie* o«. Przed wyjazdem z Mek- 
*Vird bo-seł DrohojoWeki odbyt dłuż­
szą rctr.tsw? 7. ministrem 3p>raw n -  
gra.ni -h Tftrreeem Bon et i podse- 
kre : rera stanu Manuelem Tollo.

Nowymi osiągnięciami
czci Bielsko

rocznicę wyzwoienia
W remach uroczystości trzechłecia 

wyzwolenia Sielska przez Armię Ra­
dziecką • spod okupacji niemieckiej, od 
były się. liczne ut*c*y»tości, związane 
7, otwarciem szeregu nowych placó­
wek gospodarki samorządowej.

W odremontowanym zamku Sułków 
riiich zostało o Udarte Muzeum Miej­
skie. gdzie znalazły się obrazy i rzeź­
by oraz eksponaty przemysłu arty­
stycznego tkackiego, uratowane z rnz 
maitych zbiorów, podczas okupacji 
przechowywanych przez pracowników 
dawnego Muzeum Bielskiego.

Na zaporze wodnej w Wapiennicy. 
zasilającej Bielsko i  okolice w wodę 
do picia, zostały uruchomione nowe 
filtry , wykonane kosztem 18 i pół mil.

W tym samym czasie uruchomiony 
został również szpital miejski (drugi 
pawimi) z oddziałem wewnętrznym, 
laryngologicznym i ginekologicznym.

Rewindykacja
polskich zabytków

Wydział Rewindykacji ! Odszkodo- j 
wań przy Nacz. Dyrekcji Muzeów i 
Ochrony Zabytków wysłał1 ostatnio 
swych delegatów dla zabezpieczenia
mamią polskiego wywiezionego przez 
>. t irów. Jeden z delegatów identy- • 
f .:u e i zabezpiecza dzwony wv więzi o 
ns z P iski do Hamburga, drugi na 
te r  rue Austrii -zabezpiecza zbiory ob­
razów polskimi.

. Gołtwald pozdrawia
ko ,eo .¡¡¡o zieży azjatyckiet
PRAGA 15.2 (PAP). Premier rządu 

e: . c. Lu\ ackiego Gottwald prześlą
telegram rozpoczynającemu 

- t-ch dniach w Kalkucie kon-
g. i . młodzieży Azj-i Południowo- 
V _hc.- :J. walczącej o wolność i nie
/•„ . -c narodów azjatyckich.----%>----

S ^ w s e a  chce w y s ła ć
m$8 w uskową do Berlin!
BERLIN. 15.2. (PAP). Rząd szwedz­

ki zwrócił się do Sojuszniczej Rady 
Kontroli w Berlinie z prośbą o wyda 
nie zezwolenia na ustanowienie 
szwedzkiej misji wojskowej w Berli­
nie. Rząd szwedzki motywuje swą 
prośbę tym, że misje wojskowe, akre 
dvtowane przy Sojuszniczej Radzie 
Kontroli, spełniają obecnie funkcje 
zwykłych placówek dyplomatycznych 
w Niemczech

Do Berlina przyby ła  szwedzka de­
legaci:-- handlowa, k tó ra  uda się na- 
Sl»nrne do F ra n k fu rtu  i rozpocznie ro
kowania z władzami Bizonii.

Plan Marshalla nie pomógł
Słały spadek koniunktury na giełdach USA

MOSKWA, 15.2 (PAP). — Or*» n radztackMi *»*ą®ków zawad«» yeh 
„TRUD" omawia obecną fa*ę wysiłków nad reałńmeją planu Marshalla 
i  ostatnią baissę na giełdach m irry  kańskich i •■repejskirh. Dziennik
przypomina, że ostatnie tygodnie s lsW i,<Ki znakiem nowych prób zmon­
towania bloku zachodniego.

„Wysiłki przedsiębrane obecnie dla , senator Taft oświadczył, że sytuacja, 
zjednoczenia partii socjalistycznych j ^ń ra  wytwarza S-ię w Stanach Zjed­
l i  krajów, a także próby dokonania 
rozłamu w Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych i zwołania rozłamo­
wej konferencji związkowej 16 państw 
— pisze „Trud“ — są ściśle Związane 
z manewrami dyplomatycznymi, zmie­
rzającymi do stworzenia „un ii zachod­
nio - europejskiej“ . Są to dwa obli­
cza tej samej antydemokratycznej po­
lityk i imperialistów amerykańskich w 
Europie.

Jednakże nagły spadek kursów na 
giełdach amerykańskich pokrzyżował 
szyki wyznawcom planu Marshalla, 
Jeszcze nie zdążył DuileS w swym 
przemówieniu w Senacie amerykań­
skim zaaprobować inicjatywy Bevina. 
gdy nastąpiło gwałtowne pogorszenie 
koniunktury gospodarczej w Stanach 
Zjednoczonych, które wywołało kon­
sternację w amerykańskich kołach 
rządowych.

Wielu wpływowych polityków ame­
rykańskich uważa, że nadal ratunkiem 
dla gospodarki Stanów Zjednoczonych 
jest pospieszna realizacja programu 
nomccy dla Europy. Lecz edoocześnie 
organ giełdy nowojorskiej „Jour­
nal of Oommerco" zaczyna już wzy­
wać do ostrożności w ocenie perspek­
tyw rea1:zacii pl»nu Marshalla. Zaś

noczonych. nakazuje raczej dalszą re­
dukcję wydatków na pomoc dla Eu­
ropy. niż ich powiększenie“ .

„Wczoraj jeszcze — pisze „Trud“ 
— ekspansjoniści amerykańscy za­
cierali ręce na widok gorliwości, z 
jaką labourżyśęi wzięli się do monto­
wania bloku zachodniego. Dziś już 
cały obóz reakcji kapitalistycznej za­
równo w Ameryce, jak i w  Europie 
zachodniej nie wie co przyniesie

. dzień, jutrzejszy i jak wpłynie na ,ich 
i plany trwająca nadal gwałtowna 
j baissa w Stanach Zjednoczonych“ .

„Trud“ przypomina, że w kwietniu 
i maju roku ubiegłego zanotowano 
również, co prawda na mniejszą 
skalę, spadek kursów na giełdach 
amerykańskich.

„Przemówienie Marshalla w Har­
vard w czerwcu ub. roku i prokla­
mowany wówczas program „pomo­
cy dla Europy“  przyczyniły się do 
pewnej krótkotrwałej stabilizacji. 
Obecnie, wobec nowego spadku ko­
niunktury, nie pomoże już ani stary 
plan Marshalla, ani żaden inny tr ik  
polityczny“ — konkluduje „Trud“ .

Armia Ludowa opanowała 99® 0 Mandżurii
6 milionów żołnierzy w wa.es z Czang-Kai-Szekiem

MOSKWA. 15.2 (PAP). Dziennik 
„Izwiestia“ w przeglądzie sytuacji 
strategicznej w Chinach stwierdza, ;ż 
rządy Kuomintkngu w Mandżurii i w 
Chinach północnych, zbliżają się ku 
końcowi.

Po zajęciu miasta Lao-Ian jeszcze 
silniej zamknął się pierścień wokół 
Mukdenu. Wielkie Mandżurskie cen­
trum przemysłowe K iryn, znajduje 
się jeszcze w  rękach Ćzańg-Kai-Sze- 
ka, lecz dni jego garnizonu są.policzo 
ne. 99 proc. terytorium Mandżurii o- 
panowane zostało przez chińską ar­
mię demokratvczna.

Zjazd nauczycieli ludowców w Katowicach
od-\\ dniu 1» bm. odbył się w Katowi- j sięgnięć na odcinku gospodarczej

ercu pierwszy po wojnie zjazd i  a uczy | budowy kraju, 
cieli członków Stronnictwa Ludowego, | „Chcemy, mówił m. in. wicepremier 
prowadzących prace c iw is tw o  - wv- Korzycki. aby nauczyciel ludowiec był 
chowawcze na terenie województwa ; przewodnikiem wsi polskiej,. aby wy* 
c.:■ 's ro-dąbrowskiego. , i chowując kadry światłych obywatel:

Zjazd ten. na który przybyło z górą j Polski Ludowej, przez swój udział w 
ł.iruo nauczycieli .. wszystkich nowi aj życiu społecznym i gospodarczym wsi 
tćw Śląska Opota: , o, Górnego i Za| przez prace w uniwersytetach ludo 
głęHą Dąbrowskiego, stal się przeglą - j wycb. świetlicach, spółdzielniach i tea 
d:a i osiągnięć S. L. na odcinku mobi- j trach amatorskich brał bezpośredni u- 
lizacji kadr ludzkich do pracy nad pod | dział w  kształtowaniu się nowego ob- 
niesłeniom kultury wsi. S liczą wsi polskiej. Dążyć będziemy w

V/ obradach, którym przewodniczył 
prezes Zarządu Wojewódzkiego• Stron 
nictwa Ludowego w Katowicach, wi - 
cewojewoda Arka Bożek. Wziął udział 
sekretarz generalny ŃKW SL, wicepre 
mi er Antoni Korzycki, witany entuzja­
stycznie przez uczestników Zjazdu.

Przemówienie inauguraew to wygło 
sił przewodniczący Wydziału Oświato 
-wego- SL w Katowicach, ob Zborow­
ski,

Po zagajeniu obrad zebrsnh^wysłu 
chali przemówień powitalnych prze - 
wodnicząecgo WRN w Katowicach, 
Tkocza, przedstawicieli Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, kuratorium o- 
kręgu szkolnego śląskiego, Związku 
Młodzieży Wiejskiej „W ici“ i dełęga - 
tów Poiskiej Partii Robotniczej, Poi - 
skiej Partii Socjalistycznej oraz przed 
stawicieli PSL.

Właściwa część obrad rozpoczęło 
przemówienie sekretarza generalnego 
NKW SL, wicepremiera Antoniego Ko 
rzyckiego, który wskazał na niezwy­
kle doniosłe zadania nauczycielstwa w 
dobie przebudowy społecznej Państwa 
Polskiego, szerokiego awanąu mas lu­
dowych w Polsce Demokratycznej i o-

T r z e c i  z j a z d
Zw Samopomocy Chłopskiej woj. gdańskiego

Dnia 14 lutego br. rozpoczęto obra­
dy Trzecie!o Zjazdu Wojewódzkiej 
Organizacji Samopomocy Chłopskiej. 
Na Zjazd przybyło z różnych stron 
województwa ponad 800 delegatów.

Po zagajeniu obrad i powitaniu 
Z-iażdu -urzez- posła Janusza, imieniem 

aó- wojewódzkich powitał Zjazd 
w ceweJe?, oda Podhorski.

'Wicewojewoda podkreślił, iż Z. S. 
Chł. na terenie woj. gdańskiego ma 
poważne osiągnięcia na polu uspraw­
nienia produkcji rolnej przez organi­
zację kursów dla instruktorów rolni­
czych oraz przez organizację szkół 
przysposobienia rolniczego i uniwer­
sytetów ludowych. Dalszą mobilizacją 
mas chłopskich wokół tej organizacji 
— to zadanie pracy Z. S. Chł.

Imieniem społeczeństwa Ziemi 
Gdańskie: w itał Zjazd przewodniczą­
cy gdańskiej WRN Duda - Dziewierż, 
Imaniem wojska witał delegatów

chłopskich dowódca Dywizji Kaszub­
skiej płk. Peste, a w imieniu Mary­
narki Wojennej komandor Skorupski.

Referat' polityczno - gospodarczy 
wygłosił sekretarz generalny Zarządu 
Głównego Z. S. Chł., poseł Bodałski, 
który nakreślił program prac. jaki 
stoi przed Samopomocą Chłopską w 
dalszym etapie rozwoju. Szczególnie 
dużo uwagi poświęcił m, inn. spra­
wie tworzenia na wsi ośrodków wzo­
rowej gospodarki, stacji doświadczal­
nych, stacji hodowlanych, plantacji 
oraz ośrodków maszynowych. Prżemó 
wienie zakończył mówca apelem, aby 
zebrani wzięli czynny udział we 
współzawodnictwie pracy i wykazali, 
że i wśród chłopów znajdują się 
„Pstrowscy“ wsi.

Wieczorem zespół Samopomocy
Chłopskiej z Nowego Dworu wystawił 
dla zebranych drugi akt „Wesela“ Wy 
spiańskiego.

naszej pracy do tego, aby w każdej 
chacie chłopskiej zabłysło światło elei: 
tryczne, aby każda wieś był« zradiofo 
nlzowana. posiadała dom ludowy i spół 
dzielnie“ .

Z kolei wygłosił referat kierownik 
Wydziału Oświatowego NKW SL ob. 
Gajnwnk-zek Przedstawił on organi-

Czang - Kai - Szek stracił, w ostat­
nich walkach na terenie Mandżurii po 
łowę stacjonowanych tam wojsk.

Chińska armia demokratyczna opa­
nowała również prawie całe Chiny 
północne. Kuominiang w ehiyili obec­
nej kontroluje tani wyłącznie główne 
miasta, jak; Pekin, Tien-Tsin, Tai- 
Juan. Tsing-Tao, które jednak zewsząd 
otoczone są przez chińską armię de­
mokratyczną i są całkowicie oderwa­
ne od głównych baz zaopatrzenio­
wych Cząng-Kai-Szeka ,, Prowincje: 
Hopei. Sza-n-Tuiig i So-Nan. znajdują 
się prawie całkowicie w rękach armii 
ludowej. Wojskom Czapg-Kai-Szeka 
grozi również okrążenie w prowincji 
Szan-Si. Wokół stolicy tej prowincji 
•Jan - Juan — zamyka się coraz bar­
dziej pierścień nacierających wojsk 
ludowych.

Zwycięska ofensywa wojsk demo­
kratycznych rozszerzyła- również tere­
ny wyzwolone w Chinach central­
nych. Całe wybrzeże prowincji Kiano- 
Si. za wyjątkiem obwodu Szanghaju, 
opanowane zostało przez wojsku lu­
dowe. Walki toczą się na przedpolach 
Szanghaju.

Wojska ludowe znajdują się rów­
nież w odległości 35- km od stolicy 
Kuemintangu — Nankinu — i prowa­
dza zwycięskie operacje wokół Han- 
kau, trzeciego pod względem wielkoś 
ci portu chińskiego,

Armia demokratyczna usadowiła się 
mocno w dorzeczu- największej chiń- 

j skiej arterii wodnej — rzeki Jang- 
Tse-Kiang — i kontroluje ją na znacz 
nej przestrzeni.

Odczyt wiceministra Wyszyńskiego
o Manifeście Komunistycznym

kracji. Naukowe założenia Mank®* 
Komunistycznego zostały ro- ' f7 
w pracach Lenina i  Stalina“ .

Wyszyński podkreślił w zakon-'-  ̂
niu swego odczytu, że hiśtory«®*'■ 9
łożenia Manifestu Komunisty«-?

MOSKWA, 15.2 (PAP). Wicemini­
ster »praw zagranicznych ZSRR, An- 
dr*ej Wyaeyński, który jest członkiem 
Akademii Nauk i  wybitnym prawni­
kiem radzieckim, wygłosił w związku 
* IM  rocznicą Manifestu Komunistycz 
aego odczyt w Akademii Nauk pt. 
„Zagadnienia Państwa i  Prawa w Ma 
mieści* Partii Komunistycznej“ .

Prelegent podkreślił, że w Manifeś­
cie Komuniaty cznym znalazła się po 
raz pierwszy głęboka analiza istoty 
państwa i  prawa oraz naukowe okre­
ślenie ich historycznej ro li w  walce 
klas.

„Największą zasługą Manifestu --r 
oświadczył Wyszyński — było to, że 
już 1Ó0 łat temu dowiódł on, iż istotą 
państwa klasowego jest zabezpiecze­
nie panowania wyzyskiwaczy i obro­
na stworzonego przez nich ustroju 
społecznego“ .

Wyszyński podkreślił, że w dobie dzi 
siejszej kapitalizm poczynił „dalsze 
postępy“ , przekształcając moralność 
w handel honorem oraz prawo i spra 
wiedliwość w  bezprawie. Liczne do­
wody tego można dziś znaleźć w no­
woczesnych państwach imperialistycz 
nych. a przede wszystkim w Stanach 
Zjednoczonych.

Prelegent zacytował liczne fakty, 
świadczące o tym jak dalece wolność 
myśli tępiona jest w Stanach Zjedno­
czonych.

„Każdy prawdziwy demokrata — po 
wiedział Wyszyński — może się prze­
konać dzięki tysiącom przykładów o 
obłudzie kapitalistów, usiłujących ha 
'słani! ó wolności i demokracji ukryć 
swe drapieżne dążenia.

Zasługa Manifestu Komunistyczne­
go leży w tym, że Mark« i  Engels 
sprecyzowali program naukowy wal­
ki proletariatu o swe wyzwolenie i o 
wcielenie w życie prawdziwej demo-

ifeitu

i ••• : wą nauczycielstwu /rzęs: 
nego w Stronnictwie -Ludowym. I Chińska armia demokratyczna liczy

Po referatach odbyła się dyskusja j obecnie przeszło 2 m iliony, żołnierzy, 
której uczestnicy charakteryzowali4 Poza -tym--w szeregach partyzantów i 
warunki pracy w terenie, przedsta- J oddziałów samoobrony, -walczy ponad 
wiając potrzeby w dziedzinie szkolńie I 4 miliony ochotników, rekrutujących 
twa. I się przeważnie z chłopów.

wrealizowane są
kim. -wia«i

„W Związku Radzieckim —• oS , ¿j
czył Wyszyński — przestarzały
burżuazyjny z jego klasami i *j 
ktami klasowymi, zastąpiony z e ^ 
ustrojem, w którym swobodny t 0“ ^r0 
każdej jednostki jest warunkiem 
bodnego rozwoju wszystkich“ .

----- o-----

Preiyiient Szwernik
dekoruje załogi fabryk
MOSKWA. 15.2 (PAP). Z okazji stu- 

leei-a istnienia wielkich zakład
włókienniczych w Orechowie, dbyÖ’

;tóreSię tam uroczyste obchody, na
przybył przewodniczący Rady 1 i  
wyższej ZSRR Mikołaj Szwc>'d , 
Udekorował on najwyższym odZ ^  
czerniom radzieckim załogi zakła° 
włókienniczych.

Zjazd Towarzystwa Przyiaini
Czecfogsitwacko-Raiiz eeKM
PRAGA, 15.2 (PAP). Do Pragi ^  

łane zostało na dzień 22 bm.. WśP“^ ,
posiedzenie czeskiego towarzys 
przyjaciół ZSRR oraz towarzj«» 
dla współpracy gospodarczej i 
ralnej z ZSRR, na którym dojdź'6 „ 
połączenia tych dwóch o rg a n ik  _ 
dążących do utrwalenia więzów s0Ĵ e 
szu i przyjaźń; Czechosiowac.li^̂ _ 
Związkiem Radzieckim i innymi 
rodami słowiańskimi.

Podniesienie stopy życiowej w ZSRR
po reformie w alutow e]

MOSKWA, 15.2 (PAP). Z każdym 
dniem wyczuwa się coraz bardziej do 
datni wpływ reformy pieniężnej na 
całokształt życia gospodarczego Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Zwiększenie siły nabywczej rubla 
pociąga za sobą systematyczny wzrost 
wydajności pracy robotników. Charak 
turystyczny przykład pod tym wzglę 
dem stanowi przemysł największego 
ośrodka włókienniczego ZSRR —- mia 
sta Iwanowo.

Do niedawna w fabrykach przemy 
słu iwanowskiego można było zaob­
serwować płynność załóg robotni­
czych, Po reformie pieniężnej zjawi­
sko to ustało całkowicie i  obecnie 
ilość robotników przemysłu bawełnia 
nego Iwanowa osiągnęła poziom przed 
wojenny.

Podniosła się

2 Kongres transportowców we Wrocław u
We Wrocławiu odbywa sią drugi z - l i  bratnich organizacji transportów 

kolei Kongres Związku Zawodowego j ców, przewodniczącego Komitetu Cen

Pogrzeb tow. Gerszona Dua-Bogena
W dniu 15 lutego br. odbył się w i 

Warszawie uroczysty pogrzeb niestru i 
dzonego bojownika sprawy robotni- j 
esej Gerszona Dua - Bogena W kon- i 
dukcie pogrzebowym. Który wyruszył 
z gmachu Centralnego Komitetu Ży­
dów w Polsce wzięli udział: przedsta 
wieiele KC PPR. Związku Dąbro­
wszczaków, Partyzantów Żydów i Cen 
trału ego Komitetu Żydów w Polsce, 
jak również delegacje robotnicze, przy 
jaciele zmarłego i współtowarzysze 
walk w Hiszpanii Zmarłego żegnał 
także ambasador republikańskiej 
Hiszpanii. ^

Nad trumna w imieniu KC PPR 
przemówił płk. WągroWski. który 
podkreślił, że zmarły w ruchu robot­
niczym brał udział od wczesnej mło­
dości. Całe swe życie poświecił wal- 
ee z niesprawiedliwością społeczną i 
faszyzmem. Po długoletniej tułaczce

Z kolei przedstawiciel Związku Dą 
browszczaków płk. Księżarczyk przy 
pomniał bohaterskie czyny Gerszona 
Dua - Bogena w Brygadzie Dąbrow­
skiego w czasie walk w Hiszpanii, 
gdzie z jego inicjatywy powstała kom 
pania im. Botwlna.

Następne przemówienie wygłosi? 
przewodniczący Centralnego Komite­
tu Żydów w Polsce Adolf Berman. 
Podkreślił on pełne poświęcenie, ja­
kie wykazywał przez całe życie zmar­
ły  w swej działalności na emigracji 
dla sprawy robotniczej W imieniu 
Partyzantów Żydowskich ob Smolar 
żegnając zmarłego powiedział, że 
Dua - Bogen stał się wzorem dla wal 
czących z okupantem o wolność Ży­
dów. zarówno w ghecie jak i w la­
sach wśród walk partyzanckich

Po przemówieniach wiceminister 
Szyr złożył na trumnie w , imieniu

powrócił do k r a ju 'ojczystego, by wal- . Prezydenta RP. przyznany zmarłemu 
' o zrealizowanie idei ludu pracu 1 pośmiertnie Krzyz V irtu ti M ilita ri I \

klasy.eaye

Transportowców R. P.
Nu Zjazd przybyło ponad 400 dele­

gatów z całej Polski. Jako goście przy 
byli przedstawiciele transportowców 
ZSRR i Francji. Otwarcia Zjazdu do­
konał przewodniczący Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Transpor­
towców, tow. Oryński.

W swym przemówieniu tow. Oryń­
ski zaznaczył, że celem tego Zjazdu 
będzie podsumowanie dotychczaso­
wych osiągnięć Oraz nakreślenie w y ­
tycznych na przyszłość.

Następnie przemawiał przedstawi * 
ciel rządu, minister komunikacji inż. 
Rabiuiowski. Omówiwszy na wstępie 
rolę transportowców w Odbudowie 
zniszczonych lotnisk, dróg śródlądo - 
wych, transportu samochodowego, por 
tów ilp., mówca podkreślił, że jedyną 
drogą do Osiągnięcia zamierzonych ce 
łów, które, w ramach kapitalistycznej 
gospodarki są nie do pomyślenia, jest 
współzawodnictwo pracy.

Następnym dążeniem będzie daleko 
idąca oszczędność paliwa i  racjonalna 
eksploatacja Sprzętu.

Wprowadzenie systemu płac dla pra 
cowników transportu, opartego na a- 
kordzie i premii, będzie prawidłową i 
godziwą zapłatą.

W swym przemówieniu wicemini­
ster żeglugi tow. RetruśewiCz zaak - 
centował konieczność wzięcia udziału 
w wielkim zadaniu przekształcenia 
Polski kontynentalnej w Polskę mor­
ską. Nie dft się jednak tego dokonać 
ódrazu, gdyż gospodarka morska, że­
gluga, porty i  stocznie wymagają o - 
gromnych inwestycji. Jednak osiągnę 
łiśmy już W portach, które otrzyma - 
liśmy w stanie zupełnego niemal znisz 
czenia, 70 proc. przeładunku przedwo 
jennego. tzn. tyle, co w  1928 roku.

W imieniu Ministerstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej przemówił dr Ret - 
man, który podzielił się z zebranymi 
informacjami, dotyczącymi ochrony 
pracy poszczególnych grup pracowni­
ków transportowych.

Mówca zaznaczył, że przygotowuje 
się również rozporządzenie o powoła­
niu specjalnej inspekcji pracy dla że­
glugi śródlądowej oraz powołano do 
życia Komisje Bezpieczeństwa i Higie 
ny Pracy, wkrótce ma powstać m or­
ska inspekcja tsraćy.

Następnie przemawiali kolejno: 
przedstawiciel KC PPR, inż. Staro­
wicz, CKW PPS, tow. Pietrusiński, 
KCŻZ tow. Jędrzejewski, KC SD, 
Stronnictwa Pracy, PSL „Nowe Wy • 
Zwolenie“ , CUP i szereg innych, ży - 
cząc Zjazdowi jak najowocniejszych 
obrad.

Żywiołowymi i długoniemiłknący - 
a*i oklaskami powitana przedstawicie

tralnego Zw. Zaw. Pracowników Tran 
sportu Samochodowego ZSRR, tow. 
Truehanowa Stefana, oraz przewodni­
czącego Komitetu Centralnego Praoow 
ników Transportu Morskiego ZSRR, 
tow. Bocianowa Aleksandra, którzy 
oddali Zjazdowi gorące pozdrowienia 
od transportowców radzieckich. Łącz­
ność transportu — jak zaznaczyli, 
między ŻSRR a Polską da możność na 
wiązania serdecznych, braterskich *to 
sunków między obydwoma narodami i 
pomoże we wzajemnej współpracy 
nad odbudową i rozbudową obu są - 
siedzkich krajów.

Wyrażając swą radość z osiągnięć 
Polski na polu odbudowy , transportu, 
delegaci radzieccy życzyli Zjazdowi or 
wocnych obrad.

Przemówienia delegatów radzie­
ckich przerywane były ustawicznymi

Żywiołowymi oklaskami witano rów 
nież przedstawiciela Francji, sekreta - 
rza generalnego Związku Transportów 
ców, tow. Charle Garsia, witającego 
Kongres w  imieniu 120 tysięcy tran - 
sportowców francuskich.
„Wasze zadanie, powiedział tow. Gar 

sia. jest tym ważniejsze, że nie chce­
cie jedynie odbudowywać, ale i prze­
budowywać Polskę na jeszcze większą 
i  nowocześniejszą. My we Francji śle­
dzimy Wasze wysiłki z braterską życz 
liwością. Każdy Wasz. sukces jest na - 
stą radością, każda zaś Wasza troska 
napełnia nas zmartwieniem“ .

Obszerny referat gospodarczy wy­
głosił sekretarz KCZZ, tow. W łodzi - 
mierz Sokorski, po czym powołane zo 
stało Prezydium Zjazdu oraz wybrano 
Komisję Mandatową, Statutową, Wnio 
skową i Współzawodnictwa Pracy.

W drugim dniu Zjazdu wygłoszone 
zostaną sprawozdania z działalności

iA
również w y d a ja j 

pracy ogółu robotników'. Tak ',v {0 
w Iwanowie wszyscy' bez wyjątkucu,

swyc

botniey wykonują obecnie norm? 
najmniej w 110 proc. Włókniarze 
nowscy mają teraz nie tylko po“  .¡, 
statkiem żywności, ale mogą ze swJ 
zarobków zaopatrzyć siebie i swe 
dżiny w dostatecznej mierze w * 
fekcje, obuwie i kalosze.

Wzmocnienie rubla stało się r0'v"
nież bodźcem do zwiększenia wy 
ności pracy na wsi. Jak donoszą 2

tejszych kołchozów obecnie z 
energią zabiegają p .rozszerzenie
w ie rzchn i zasiewów i zwiększenie..

okrzykami na cześć Generalissimusa, Zarządu Głównego Z2T, Głównej Ko- 
Stalina oraz bratnich organizacji | m isji Rewizyjnej 1 Sądu Związkowe- 
transportowców ZSRR. j go.

Przemówienie sekretarza KCZZ tow. Sokorskiego
Analizując gospodarcze położenie 

kraju i  materialne położenie świata 
pracy w zeszłym roku, plenarne poste 
dzenie Komisji Centralnej Związków 
Zawodowy«*, określiło rok 1947 jako 
rok wielkiego wysiłku przy realizacji 
3-letniego planu i budowie trwałych 
fundamentów pod dobrobyt narodu i 
klasy robotniczej.

Stwierdzić trzeba, że rok 1948 bę­
dzie w dalszym ciągu rokiem wzmo­
żonego wysiłku, ponieważ narzucony 
nam przez Amerykę wyścig w odbu­
dowie gospodarczej pomiędzy nami 
a Niemcami, musimy wygrać.

Rok 1948 musi stać się rokiem mak 
symainego wykorzystania naszych 
własnych rezerw ekonomicznych i re­
zerw ludzkich. W Polsce niecałkowi­
cie wykorzystano rezerwy, jakie 
istnieją w wydajności pracy, rezerwy 
rąk roboczych młodzieży miejskiej i 
wiejskiej. Zbyt wielu jeszcze ludzi 
zajmuje się nieproduktywnym han­
dlem i spekulacją, podczas gdy górnic 
two. przemysł metalowy i  rolnictwo 
na Ziemiach Zachodnich cierpi często 
kroć na brak rąk do pracy.

Wzięte muszą być też pod uwagę 
rezerwy i możliwości naszego rolnic­
twa. rezerwy finansowe oraz niedosta 
teczne jeszcze wykorzystanie możliwo 
ści sektora prywatnego w zakresie 
produkcyjnym i podatkowym.

Uruchomienie tych wszystkich re­
zerw pozwoli nam rok 1948 — rok 
wielkiego wysiłku świata pracy, uczy 
nić rokiem stabilizacji aosocdarcaej.

rokiem wyraźnej poprawy bytu ma­
terialnego ludzi pracy.

Bitwa o wykonanie planu gospodar 
czego rozwija Się pomyślnie, o czym 
świadczą najlepiej wskaźniki ogólnej 
produkcji przemysłowej za 1946 — 47 
rok, a Walka o wydajność pracy staje 
się dziś zagadnieniem kluczowym dla 
dalszego wzrostu płac.

Współzawodnictwo pracy wymaga 
dziś tym większej uwagi, że wyrosło 
z inicjatywy klasy robotniczej, jest u 
nas w Polsce zjawiskiem nowym, jest 
dzieckiem rewolucji ludowej, jest 
źródłem dobrobytu narodu, państwa i  
klasy robotniczej.

Coraz większy udział robotnika w  
akcji współzawodnictwa pracy nakła 
da na ruch zawodowy obowiązek 
zwiększenia troski o człowieka pracy 
l jego rodzinę. Człowiek pracy musi 
Stać się centralną postacią naszej po­
lity k i Społecznej i naszej polityki go­
spodarczej. Ruch zawodowy musi jed 
noeześnie ótoczyć wydatniejszą i  bar­
dziej czułą opieką sektor spółdziel­
czy, będący doniosłym czynnikiem w 
regulowaniu procesów wymiany.

Dzisiejszy Kongres ma na celu omó 
wienie i  sprecyzowanie najlepszych 
metod współzawodnictwa pracy, jako 
zasadniczego ogniwa w bitwie o wy­
dajność pracy. Będzie to najlepszą od 
powiedzią podnoszącym się butnie 
pod amerykańską opieką Niemcom.

Przemówienie sekretarza KCŻZ 
tow. Sokorskiego przyjęte zostało bu­
rzą długo niemilknących oklasków.

daj" 
o»"

•wodu Saratowskiego, członkowie 1 „
wie,K

p<r
tF

dówli bydła oraz drobiu; Wywóz P{0̂  
duktów rolnych ze wsi na rynki e 
skie zwiększył się niemal dwukr0^  
w stosunku do kresu przed refQi* 
pieniężną.

Analogiczne zjawisko można za« 
serwować na terytorium ca(e® 
ZSRK.

3130% normy 
wyrobił górnik radziecki

MOSKWA, 15.2 (PAP). — In ic ja ^  
wyścigu pracy wśród górników 
głębia Donieokiego. słynny już na c ■ 
ły  Związek Radziecki, rębacz kop3* 
im. Kalinina, Aleksander Tiureńk0. ’ 
w ciągu jednej szychty w yrąba ł m* 
tem pneumatycznym 426 ton węl1̂

Wykonał on w ten sposób 3.13°£ 
normy i  pobił wszystkie dotychcz^“, 
we rekordy górnicze -Zagłębia ł^on^j 
kiego okresu przedwojennego. s'-r  
własny rekord wydajności pracy 
gnięty przed dwoma tygodniami) 11 
renkow pobił niemal dwukrotnie- 

— o —

Z a ta rg i
wśród wojskowych

WASZYNGTON, 15.2 (PAP). 
Utworzeniu Departamentu Obrony 
miejsce dawnego Departamentu 
ny i Marynarki, przedstawiciele

P°

stkich trzech rodzajów broni wy#’lo * '

ata*1
ióW

li  ponad 20 publicznych przemóż
które spowodowały protesty i 
przedstawicieli pozostałych roi^al 
broni. Wobec tego minister Forl’eS j, 
wydał polecenie, zakazujące wszen41 
publicznych sporów między prże“ s j 
wieielarni arm ii lądowej, lotnictw3 ^  
marynarki wojennej oraz wszell' | g, 
publicznych oświadczeń na .,,'p°rllf 
maty“ bez jego uprzedniej zgodi- 

— o —

Uprawnienia
Banku Bizonii

Ktf S 0 ^
FRANKFURT, 15.2. (PAP)- ^  

tę 14 bm. dowódcy wojskowi 
skiej i amerykańskiej strefy °,rtgoó> 
cyjnej, generałowie Clay 1 
wydali zarządzenie o utw° 
„Banku Państw Niemieckich“ - „

Ten Bank w Bizonii posiad® 
nienia Banku Emisyjnego > „¡ę0n r  
spełniał większość funkcji, 
wanych uprzednio przez Bank ąo- 
Jednocześnie utworzona zostja»® gau' 
gielsko -  Amerykańska Koim3-1 0gól' 
kowa, która będżie sprawoW® W.u 0> 
ny nadzór nad działalnością B ,.u W U 
zonii. Kapitał zakładowy Bal? i-mo»® 
nosi 100 milionów marek. pziai»1̂
Banku nie rozciąga się na stre^  
cuską.
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UDZIAŁ CHŁOPOW
w powszechnym obowiązku oszczędzania

^feta.wa o obowiązku społecznego 
®**czędzatiia, mająca na celu nadanie 

aściwego kierunku inwestycjom in- 
ywidualnych gospodarstw daje pod- 

stawę do powstania Społecznego Fun 
US2u Oszczędnościowego.
Społeczny Fundusz Oszczędnościo 

dzieli się na trzy  fundusze, z któ 
tych fundusz 6 dotyczy bezpośrednio 
1 Wyłącznie rolnictwa.

'Sa fundusz 6 składają się oszczęd­
ności wpłacane przez podatników po~ 
°atku gruntowego, których dochód ja 
0 podstawa wymiaru tego podatku 

Pt2ekracza 60 kw in ta li żyta. Zgodnie 
a*t, 5 ustawy mieszkańcy Ziem Od- 

tyskanych oraz terenów prsyczółko- 
^ ch mogą uzyskać ulgi w  obowiązku 
aazczędzania o ile  Rada M inistrów  
^yda odpowiednie zarządzenie.

Mieszkańcy okolic zniszczonych 
‘“ ‘Maniami wojennymi czy dotknię- 
j3 ‘“ nymi niepomyślnymi zdarzeniami 
0sowymi również mogą być częścio­
wo lub całkowicie zwolnieni od obo­
wiązku oszczędzania.
k ^ staWa określa w  jakich warun- 
ach może nastąpić zwolnienie części 
Siadów oszczędnościowych. Dzieje 

%  to w  wypadku jeżeli środki pienięż

^ I m / b o o i e
Moralność lichwiarzy

^onferencja Poczdamska — jak
tich°m0 — potępiła w specjalnej 
p io a le  faszystowski reżim gen. 
J'Qnco zamykając jednocześnie 

lszpanii frdnkistowskiej dostęp 
0 Wszelkich organizacyj między 

grodowych. Uchwała Generalne- 
”° Zgromadzenia O.N.Z. z grud.  

1<X 1946 r. zaleciła wszystkim u- 
zestnikom tej Organizacji zerwa 

stosunków dyplomatycznych 
* Sen. Franco i odwołanie przed.  

owicieli akredytowanych w Ma- 
s,f/cfe. Sprawa Hiszpanii znajduje 
t? w dalszym ciągu na wokandzie 
 ̂ac O.N.Z. i może być podjęta w 

J**dej chwili, gdy okoliczności le 
będą wymagały.

, ^  świetle tych faktów nlezwy.
. 9° posmaku nabierają informa 
h  londyńskiego dziennika „DAI 

r *  EXPRESS", według których 
i(łd Stanów Zjednoczonych po- 

¿ te l decyzję „NIEZW ŁOCZNEJ  
'¿¿PRAWY STOSUNKÓW Z  RZA 
"S ili GEN. RANCO". Wynikiem 

I poprawy“ ma być oficjalne 
te in ie  Hiszpanii frankistow. 
lej  do rzędu państw objętych ula 

* ete Marshalla.
Korespondent „Daily Express 

dęraźa opinię, że głównym powo- 
fn powzięcia tej decyzji jest za, 

rz eresowanie ÓSA co do wyko- 
¿tetania baz morskich Hiszpanii. 

Zedstawiciele amerykańscy czy, 
również kroki, aby uzyskać 

y°dę gen. Franco na „rozszerze- 
e Współpracy“ w dziedzinie lotnie 

a ¿  Już w r. 1945 pomiędzy USA 
.  yszpanią zawarto umowę, na 
su) S/.aiW!e której Amerykanie wy 
do h Hiszpanii specjalistów
of pudowy lotnisk, w zamian za co 
n io ,mal' prawo korzystania z lot 
on i ^ zPańskich na terenie cale, 
' {raju. Obecnie, rząd USA chce 

„DODATKOWE PRZY. 
-EJE“ w tej dziedzinie.

ip"Opiekuńcze“ sympatie USA 
{¿¡ędniri gen. Franco biegną wie 
r ° r°wo. Stany Zjednoczone „na- 

h / ^ a k  stosunki" z faszyzmem 
^¿Pańskim nie tylko bezpośred- 
h °> i êCZ działają również za po­
sa) swych europejskich
.  eńtów. każąc np. rządowi Schu-

ne oszczędzającego będą przezeń uży­
te na pokrycie zobowiązań, upraw- 
mających do złożenia wniosku o zwoi 
nienie. W edług art. 19, spis zakładów 
uprawniających do złożenia wniosku o 
zwolnienie ustala Rada M inistrów  na 
wniosek Prezesa CUP. Spis taki bę­
dzie ustalony w  zależności od potrzeb 
i możliwości rynkowych i  będzie obej 
mowa! np. budowę urządzeń produk­
cyjnych, zakupy maszyn, narzędzi, u- 
działów w spółdzielniach w ytw ór­
czych, maszynowych czy tp.

Poza tym w  określonych okolicz­
nościach są jeszcze przewidziane zwro 
ty  części wkładów oszczędnościo­
wych. Z w ro t można uzyskać w w y­
padku śmierci członka najbliższej ro ­
dziny, narodzin dziecka, oraz ślubu 
oszczędzającego lub jego dziecka; w 
wypadku utrzymywania dziecka w 
szkole poza miejscem zamieszkania a 
także w wypadku klęski żywiołowej 
(jak np. powódź) oraz straty w  inwen 
tarzu żywym, zmniejszającej w sposób 
istotny zdolności płatnicze uczestnika 
Spoi. Funduszu Oszczędzania.

Roczne wkłady oszczędnościowe 
rolników  ustała się w  oparciu o w y­
m iar podatku gruntowego przez za­
stosowanie właściwej stawki oszczęd­
nościowej, ustalanej co roku rozporzą­
dzeniem Rady M in istrów  na wniosek 
M inistra Rolnictwa i  Reform Rolnych 
Oznacza to, że w  latach dla rcdnictwa 
pomyślniejszych stawka może być wyż 
sza, natomiast w  latach nieurodzaj­
nych, gorszych dla rolnika, stawka 
może być odpowiednio zmniejszona.

W ysokość stawki oszczędnościo­
wej. nie może być większa od poło­
w y wymiaru podatku gruntowego,

O wysokości rocznych wkładów o- 
szczędnościowych i  terminach dokony 
wania wpłat aa książeczki oszczędno­
ściowo - inwestycyjne zawiadamia od 
powiedni urząd podatkowy.

Administrację oraz nadzór nad śród 
kami pieniężnymi Społecznego Fundu 
szu Oszczędnościowego wykonywuje 
Bank Gospodarstwa Krajowego, lecz 
czynności wynikające z wykonywania 
obowiązku oszczędzania i  administro­
wania omawianym Funduszem mogą

być-zlecone innym bankom czy insty­
tucjom pokrewnym.

Książeczki oszczędnościowo - kiwe 
stycyjne będą imienne a w kłady opro 
centowane, przy czym posiadacz ksią­
żeczki będzie mógł corocznie, poczy­
nając od roku 1949, wycofywać 5% 
wkładu,

Uczestnictwo w  Społecznym Fundu 
szu Oszczędnościowym uprawnia do 
otrzymania pożyczki inwestycyjnej,
jeżeli inwestycje, które oszczędzający 
chce dokonąć przy pomocy pożyczki, 
zostały objęte państwowym planem in 
westycyjnym.

Omówione pokrótce, najistotniej­
sze dla rolników  artyku ły ustawy o 
obowiązku społecznego oszczędzania 
stwarzają dla wsi możliwości bezpie­
cznej i  korzystnej lokaty pieniędzy, 
które dotychczas były wydawane bez 
dostatecznego uzasadnienia gospodar­
czego. Pieniądze te, zebrane w  Społe­
czny Fundusz Oszczędnościowy stwa 
rzają dla rolników  zupełnie nowe 
możliwości inwestycyjne.

Z , P.

WŁASNYMI SIŁAMI WÏK0NAMÏ
zwiększony plan inwestycyjny

Po blisko miesięcznej dyskusji i 
nad oddzielnymi częściami państwo 
wego planu inwestycyjnego na rok 
1948, Sejmowa Komisja Planu Gos 
podarczego na posiedzeniu w dniu 
14 bm. pod przewodnictwem posła 
Cieślaka (SL) wysłuchała ogólnego 
sprawozdania referenta generalne-; 
go pos. Rapaczyńskiego (PPS). Na 
posiedzeniu obecny był prezes CI P 
minister Bobrowski i  przedsta­
wiciele szeregu ministerstw.

Referent generalny stwierdził na 
wstępie, iż społeczeństwo polskie 
poświęca coraz więcej uwagi piano 
waniu, a w szczególności planowa­
niu inwestycyjnemu, które objęio i 
już całość inwestycji sektora pań -; 
stwowego, znaczną część — spół- ■ 
dzielczego i  poważną część — p ry ­
watnego. Bo ogólnego zainteresowa 
nia planowaniem przyczyniło się 
również pełne wykonanie planu ze­
szłorocznego.

Pos. Rapaczyński omówił następ 
nie wykonanie planu w r. 1943. j 
Wykonanie planu inwestycyjnego 
w ub. roku, mimo znanych trudno 
ści, umożliwiło wydatne zwiększe­
nie potencjału produkcyjnego prze- , 
mysłu, dało poważne osiągnięcia j 
w odbudowie komunikacji i  portów, 
przyniosło dziesiątki tysięcy miesz- j 
kań, pomogło w  podniesieniu, ro l­
nictwa ze szczególnym uwzględnię 
niem Ziem Odzyskanych.

TAJNE D O K U M E N TY
Dalszy ciqQ Komunikatu Radzieckiego Biura Inlormacylnego

9 łw  _ Bluma otwierać na gwałt j BYgBiY%)MOTO^7̂ NlEMCAMVpRO  
n,ce francusko - hiszpańską i — ** v f  » « r .in iu iif . 

¿Owiać stosunki gospodarcze z
n- Franco.

h k  jego „pięknych oczu" 
i  mniej okazują mu te wzglę. 

l]S l Protekcję kola rządzące w 
teor t 9Il°dzi im po prostu o bazy 
Hq 0 lotniska, o nieskrępowa
9aJ!'OŻność eksploatowania bo- 
p naturalnych Hiszpanii,
fuszn dążeniami, idą na bok 
i r ,n „ le skrupuły i zobowiązania

* u ° rodzak .
dun„0r^ n°ść lichwiarzy" — oto je
4, ~
Wcicfc

Na żądanie ZSRR Wielka Brytania 
i  Francja miały wysłać do Moskwy 
misje wojskowe, które miały brać u- 
dział w  rokowaniach. Lecz podróż m i­
s ji tych do Moskwy trwała bardzo 
długo. Okazało się zresztą, że w  skład 
ich wchodzą również osoby o drugo­
rzędnym znaczeniu, nie mające żad­
nych peinomocniotw.

W tych warunkach ¡rokowania na te­
maty wojskowe były bez znaczenia, po 
dobnie jak pertraktacje na tematy po­
lityczne.

Radzieckie Biuro Informacyjne doda 
je, że misja wojskowa ZSRR uważała, 
że pomoc ZSRR będzie możliwa jedy­
nie w  wypadku, jeżeli Polska zgodzi 
się na przepuszczenie wojsk radziec­
kich przez swoje terytorium. Rząd poi 
sKi i w  odpowiedzi zaznaczył, że nie 
przyjmie pomocy wojskowej od Zwiąż 
k il Radzieckiego, podkreślając w ten 
sposób, że obawia się bardziej wzmoc­
nienia ZSRR, niż agresji hitlerowskiej. 
Radzieckie Biuro Informacyjne zazna­
cza, że stanowisko Polski poparli człon 
kowie m isji brytyjskiej i  francuskiej.

5 DYWIZJI ANGIELSKICH, 
136 —  RADZIECKICH

PODCZAS ROKOWAŃ ANGLICY 
OŚWIADCZYLI, ZE W WYPADKU 
AGRESJI MOGĄ WYSTAWIĆ
Śm ie s z n ie  m a ł ą  i l o SO w o j ­
s k a , A  MIANOWICIE 5 DYWIZJI 
PIECHOTY I  JEDNĄ DYWIZJĘ 
ZMOTORYZOWANĄ, PODCZAS 
GDY ZWIĄZEK RADZIECKI WY­
RAZIŁ GOTOWOŚĆ WYSŁANIA 
NA FRONT 136 DYWIZJI, 5 TY­
SIĘCY ŚREDNICH I  CIĘŻKICH 
DZIAŁ, 10 TYSIĘCY CZOŁGOW I  
TANKIETEK, PRZESZŁO 5 TYS. 
SAMOLOTÓW BOJOWYCH itd.
W tym stanie rzeczy nic dziwnego, 

że brytyjsko - francusko - radzieckie 
rokowania zakończyły się fiaskiem. 
Niepowodzenie pertraktacji tych nie 
było przypadkowe. Wielka Brytania i 
Francja prowadziły podwójną grę.

RÓWNOCZEŚNIE Z JAW N YM  
PERTRAKTACJAMI W MOSKWIE 
TOCZYŁY SIĘ BOWIEM ZAK U LI­
SOWE ROKOWANIA Z NIEMCA­
MI, DO KTÓRYCH PRZYWIĄZY­
WANO W LONDYNIE I  PARYŻU 
ZNACZNIE WIĘKSZE ZNACZENIE 
NIŻ DO ROZMÓW MOSKIEW­
SKICH.

HALIFAX CHCE OMÓW IĆ 
Z HITLEREM SPRAWĘ 

LEBENSRAUMU
Celem pertraktacji moskiewskich by 

ło uśpienie czujności opinii publicznej 
Anglii i  Francji. Cel rozmów b ry ty j­
sko - niemieckich został jasno sfor­
mułowany przez Halifax», który 29 
czerwca 1939 r. wyraził gotowość po­
rozumienia się z Niemcami we wszyst­
kich sprawach, „budzących niepokój“ .

Halifax oświadczył m. in,:
W NOWEJ ATMOSFERZE MOGLI

sj°wa, jakich można użyć 
określenia tuch amerykan.
zalotów.

B. D.

BŁEMY KOLONIALNE, ZAGADNIE­
NIE SUROWCÓW, BARIER CEL­
NYCH, PRZESTRZENI ŻYCIOWEJ 
(LEBENSRAUM), OGRANICZENIE 
ZBROJEŃ I  INNE SPRAWY."

Dokumenty zdobyte pjrzez wojska 
radzieckie w  Niemczech odsłaniają 
szczegóły rozmów niemiecko -  b ry ty j­
skich, które prowadził wysłannik 
Hitlera, Wohltat z ministrem Hudso­
nem i  doradcą Chamberlaina — Wilso­
nem w  czerwcu 1939 r. w  Londynie. 
Hudson i  Wilson proponowali N IEM­
COM ROZPOCZĘCIE TAJNYCH 
ROZMÓW w sprawie PEŁNEGO PO­
ROZUMIENIA N IEM IECKO  - BRY 
TYJSKIEGO. Porozumienie to prze­
widywałoby podział świata na strefy 
wpływów i  zlikwidowanie „morder­
czej konkurencji na rynkach świato- 
wych'

Niemi®« w  ŁowSyraS#

Dirksen w  sprawozdaniu, 'przesłanym 
21 lipca Ribbentropowi, podał, że te­
matem rozmów Wohłtata *  Wilsonem 
były sprawy polityczne, wojskowe i 
gospodarcze. Omawiano przy tym pro­
blem paktu o nieagresji i  paktu o nie­
interwencji. w  ramach którego miało 
nastąpić ustalenie „praestrzeni ży­
ciowej“  W ielkiej Brytami i  Niemiec. 
{Dokumenty dotyeaąc* tych rokowań 
ujrzą w  najfoii&Mym «asie światło 
dziennej.

A N G LIA  OBIECAŁA  
HITLEROW I ZDRADZIĆ  

POLSKĘ
Dirksen w  swym sprawozdaniu 

podkreślił, *e W WYPADKU POD­
PISANIA PAKTU O NIEAGRESJI 
I  PAKTU O NIEINTERWENCJĘ — 
PRZEDSTAWICIELE ANG LII 
PRZYRZEKLI COFNĄĆ i GWA­
RANCJE UDZIELONE POLSCE. 
Sprawę GDAŃSKA i  KORYTA­
RZA Anglicy gotowi byli — po za­
warciu porozumienia ni endecko- 
brytyjskiego — POZOSTAWIĆ 
NIEMCOM DO ROZWIĄZANIA 
SAM NA SAM Z POLSKĄ. Angli­
cy przyrzekli nic interweniować w 
tych sprawach.

Dirksen podkreśla, że porozumie­
nie niemiecko - brytyjskie dopro­
wadzi do tego. „ŻE POLSKA STA­
NIE WOBEC NIEMIEC OSAMOT­
NIONA“ .

Radzieckie Biuro Informacyjne 
przy tym, że KOŁA RZĄ-

NA ŁUP HITLEROWI W CHWI­
LI, GDY JESZCZE NIE WY­
SECHŁ ATRAMENT NA DOKU­
MENCIE, ZAWIERAJĄCYM GWA­
RANCJE BRYTYJSKIE DLA POL­
SKI.

A N G LIC Y CHCIELI 
.S K A N A LIZO W A Ć " 

AGRESJE
Brytyjsko - niermedtóe rozmowy go­

spodarcze dotyczyły. «prawy M cm ii, 
podziału surowców, podziału rynków 
abyhi i  w ielkiej pożyczki brytyjskiej 
dła Niemiec.

¡Z (powyższych faktów wynika, 4e 
KOŁA RZĄDZĄCE W WIELKIEJ 
BRYTANII PLANOWAŁY DŁUGO­
TRWAŁE POROZUMIENIE Z  NIEM­
CAMI ORAZ TZW. „KAN A LIZA­
CJĘ“  AGRESJI NIEMIECKIEJ NA 
WSCHÓD PRZECIWKO POLSCE I  
ZWIĄZKOWI RADZIECKIEMU. Cóż 
dziwnego — podkreśla Radzieckie Biu­
ro Moranacyjme, — i *  redaktorzy 
zbioru dokumentów, opublikowanych 
przez Departament Stanu, tak skrzęt­
nie usiłują przemilczeć fakty, beż 
których nie można zrozumieć sytua­
cji, jaka wytworzyła się w  roku 1939.

DWIE ALTERNATYWY
W tym stanie rzeczy nie ulegało już 

żadnej wątpliwości, że Wielka Bryta­
nia i  Francja nic tylko nie podejmo­
wały żadnych poważnych kroków,

OSTATECZNE WYNIKI WSPÓŁZAWODNICTWA
między górnikami a włókniarzami

W  M inisterstw ie Przemysłu i  Han- punktów zdobytych przez górników
dlu W W arszawie odbyło się w  dniu 
13 bm. posiedzenie Komitetu G łów­
nego W spółzawodnictwa Przemysł« 
W ęgłowego i  W łókienniczego. Ko­
m itet pod przewodnictwem wicemini­
stra tow . Szyra i i  przewodniczącego 
K C Z Z  tow. K, W  Raszewskiego do­
konał ostatecznej oceny prac w  
pierwszym etapie tego współzawod­
nictwa.

Ustalono, że oba przemysły uzy­
skały za okres pracy od września do 
grudnia ub. roku doskonałe w yniki 
zarówno na polu produkcyjnym, jak 
organizacyjnym oraz w dziedzinie 
dyscypliny pracy.

W  ogólnym wyniku zwycięstwo 
uzyskali robotnicy przemysłu węglo­
wego, zdobywając 196 punktów.
W łókniarze, którzy rozpoczęli współ 
zawodnictwó w  trudnych warunkach, 
podnieśli znacznie swą produkcję, 
uzyskując 168 punktów.

W  pierwszych trzech miesiącach 
lepsze w yn ik i osiągnęli górnicy, na­
tomiast w  grudniu ub. r. włókniarze 
wyprzedzili górników.

W  myśl regulaminu, zwycięska 
strona uzyskać winna dodatkowo 50 
punktów. Kom itet G łówny przychylił 
się jednak do wniosku przewodniczą­
cego Zw . Zaw. Górników tow. 
Szczęśniaka, by uznając osiągnięcia 
ł w yn ik i prac przemysłu w łókienni­
czego, nie objęte przez układ o współ 
zawodnictwie, podzielić przypadające 
dla przemysłu węglowego z tytu łu  
zwycięstwa 50 punktów — po 25 
punktów dla obu przemysłów. Osta­
teczna więc punktacja wykazuje za 
edty okres 221

i 193 punkty dla w łókniarzy. Komi­
tet G łówny W spółzawodnictwa pod­
kreślił, że tak nieznaczną przegraną 
w łókniarzy uważać należy za w ie lki 
sukces.

Podkreślone zostało, że włókniarze 
w  warunkach współzawodnictwa zo­
bowiązali się wyrównywać zaległości, 
powstałe z produkcji pierwszego pół­
rocza, podczas gdy górnicy przez cały 
czas poprzedni, plan swój wykony­
w ali z nadwyżką. Nakładało to n a  
przemysł w łókienniczy znacznie w ięk­
sze zobowiązania, niż na górników', 
bowiem górnicy otrzym ywali punkty 
dodatnie za efektywne przekroczenie 
100 proc. planu podczas gdy w łók­
niarze otrzym yw ali dopiero po prze­
kroczeniu 102,5 proc. planu produk­
cyjnego. W  ten sposób wzrost wy­
dajności u w łókniarzy We wszystkich 
miesiącach w  stosunku do czerwca 
ub. r. b y ł większy, niż u górników.

Ogólny wzrost produkcji między 
wrześniem a grudniem ub. r. wyniósł 
w  przemyśle włókienniczym 21%, 
a w  przemyśle węglowym — 8,6 proc. 
W  innych dziedzinach, objętych współ 
zawodnictwem, a mianowicie: w  dzie 
dżinie podniesienia dyscypliny pracy, 
zwiększenia bezpieczeństwa pracy itp. 
zwycięstwo odnieśli górnicy.

W  wyniku współzawodnictwa przy 
znano obu. przemysłom premię w  łą­
cznej sumie 300 m ilionów złotych. Po­
dzielone one zostały proporcjonalnie 
do ilości zdobytych punktów. Górnicy 
zdobyli z tego 160 m il zł, a w łóknia­
rze — 140 m il. zł. Sposób podziału 
tych sum oraz ich przeznaczenie usia- 
b m  zostaną pnes Swintej«'

DZĄCE W W IELKIEJ BR Y TA N II, zmierzających do wstrzymania agresji 
GOTOWE BYŁY WYDAĆ POLSKĘ j niemieckiej, lecz wręcz przeciwnie

przy pomocy tajnych machinacji usi­
łowały skierować hitlerowskie Niem­
cy przeciwko ZSRR.

Związek Radziecki znalazł się przed 
następującą alternatywą:

albo przyjąć, kierując się koniecz 
« 1  nością samoobrony, propozycję 
Niemiec w  sprawie układu o nieagre 
Sji i  tym samym zapewnić sobie prze 
dłużenie okresu pokoju na pewien 
czas, oo umożliwiłoby lepsze przygo­
towanie do odparcia możliwej agresji,

W albo odrzucić propozycje Niemiec 
i  tym samym zgodzić się na na­

tychmiastowe wciągnięcie ZSRR 
przez prowokatorów w  zbrojny kon­
f l ik t  z Niemcami w  sytuacji niewy­
godnej dla ZSRR ze względu na izo­
lację polityczną.

W tym stanie rzeczy rząd radziecki 
smuszony był dokonać wyboru i  za­
wrzeć z Niemcami układ o nieagre­
sji. Decyzja ta okazała się daleko 
wzrocznym i  mądrym krokiem rządu 
radzieckiego. Decyzja ta w  ogromnej 
mierze stworzyła warunki, sprzyjają- 
•e pomyślnemu zakończeniu drugiej j 
wojny światowej dla Związku Ra-1 
dzieckiego i  wszystkich wolność m iłu- i 
jących narodów.

TWIERDZENIE, JAKOBY UKŁAD] 
O NIEAGRESJI Z NIEMCAMI NA­
LEŻAŁ DO PROGRAMU POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ ZSRR — JEST OR 
DYNARNYM OSZCZERSTWEM. 
Związek Radziecki dążył cierpliwie i 

wytrwale do porozumienia z zachod­
nimi, nieagresywnymi mocarstwami 
przeciwko faszystom niemiecko -  wło 
skina dla zrealizowania systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego.

Lecz warunkiem porozumienia jess i 
zgoda dwóch stron.

Choć Związek Radziecki ni& 
szczędził wysiłków dla porozumie­
nia przeciwko agresji, to Wielka i 
Brytania i  Francja systematycznie i 
odrzucały wnioski radzieckie prowa 
dzac politykę izolacji ZSRR, polity- i 
kę. koncesji na rzecz agresorów, puj 
łitykę „kanalizowania“  agresji na 
Wschód.
USA POPIERAŁY PO LITYKĘ 

ANGLII I F R A N C J I
Radzieckie Biuro Informacyjne za 

znaeza, że STANY ZJEDNOCZONE 
nie tylko NIE PRZECIWSTAWIAŁY 
SIĘ ZGUBNEJ POLITYCE W IEL­
KIEJ BRYTANII lecz PRZY KAŻ- ] 
DEJ OKAZJI POPIERAŁY JĄ. Fl- ! 
nansiści amerykańscy w dalszym cią­
gu lokowali swoje kapitały w ciężki 
przemysł Niemiec, uzbrajając w  ten 
sposób agresję niemiecką. Zdawali so 
bie oni sprawę z tego, że wojna w  En 
ropie oznacza zwiększenie ich zysków.

Rzecz jasna, że w takiej sytuacji 
Związek Radziecki miał tylko jedno 
wyjście: przyjąć propozycje niemiec­
kie w sprawie układu o nieagresji.

Podobnie jak w  1918 r. Związek Ra 
dziecki zmuszony był z powodu wro­
giej po lityki mocarstw zachodnich za 
wrzeć pokój z Niemcami w  Brześciu, 

tak w  roku 1939 Związek Radziec­
ki. zmuszony był przyjąć propozycje 
niemieckie w  sprawie układu z powo 
du wrogiej polityki Wielkiej Brytanii 
i  Francji.

Rzecz jasna, że fałszerze historii : 
inni reakcjoniści są niezadowoleni z 
tego, że Związek Radziecki umiejętnie 
wykorzystał układ radziecko - nie­
miecki dla wzmocnienia swej siły 
obronnej.

Są oni niezadowoleni, że _ w
wyniku układu radziecko - niemiec 
kiego — wojska niemieckie rozpo- 
częły swą ofensywę na Wschód nie 
z lin ii Mińsk — Kijów, lecz z lin ii 
położonej kilkaset kilometrów na 

ze ZWIĄZEK RADZIECKI 
WYSZEDŁ Z WOJNY ZWYCIĘ-
SKO,

1(Ciąg dalszy komunikatu Radziec- i 
kiego Biura Informacyjnego zostanie ! 
ogłoszony pojutrze!.

Rok ubiegły zaznaczył się też — 
poza planem — dużym wzrostom in 
westycyj prywatnych. W sumie ze­
szłoroczne osiągnięcia Jawcetycyjne 
przyczynią się — zdaniem referen­
ta generalnego — do znacznego p; zy 
spieszenia, pierwszego etapu odbu­
dowy, którego zakończenie p".zesu­
nie się prawdopodobnie z końca 
194S r. na przełom 1948-1949.

Plan tegoroczny stanowi dalszy 
postęp w dążeniu do ujęcia całej 
gospodarki kraju w ramy plarb 
nia gospodarczego. Globalna ' sv ma 
planu według przedłożenia r wdowę 
go wynosi 180.6 miliarda zł. Realny 
wzrost planu w porównaniu z ub. 
rokiem wyniesie 19%.

Rozkład wydatków wskazuje, że 
na czoło wysuwa się rozbudowa 
przemysłu, etrzymante tempa ódbn 
dowy komunikacji, nr-arrącrcśaicnle 
produkcji wiejskiej, dalszy poważ­
ny wzrost inwestycji „na czIdw o- 
ka“ oraz budownictwa mieszkanio­
wego — przy spadku in westycyj 
budowlano - administracyjnych.

O wykonaniu planu decydują 
trzy czynniki: finansowy, materia­
łowy i zatrudnienia. Pod względem 
finansowym udział środków krato­
wych wzrósł z 69% w' 1946 roku do 
88,5% w roku bieżącym. Finanso­
wanie planu zaieżne jest równi-ż 
od środków zagranicznych, nic 
wchodzących .jednak do planu ze 
względu na niepewność, na jaka na 
trafiamy przy realizacji zagranicz­
nych dostaw’ kredytowych. Mają 
one osiągnąć w br. poziom 87 m ilio 
now dolarów’ z kredytów przewi­
dzianych w’ umowach handlowych, 
z kredytu Export- Import Banku, 
z. demobilu amerykańskiego i  an­
gielskiego oraz z dostaw reparaevj 
nych.

78 proc. wartości materiałowy nie 
zbędnych do wykonania planu za­
pewnia produkcja krajowa. Mate­
rials7 zagraniczne otrzymamy w dro 
dze normalnej wymiany towaro­
wej.

Po tych uwagach ogoinych. refe­
rent generalny przechodzi do ańali 
zy planu, reasumując wyniki kilku 
tygodniowej dyskusji nad poszcze­
gólnymi jego częściami.

Blisko 90 proc. ogółu nakładów 
stanowią: przemysł, komunikacja, 
budownictwo i. rolnictwo. W prze­
myśle (ogółem 66,1 miliarda ził na 
czoło wysuwa się górnictwo, hutnic 
two, energetyka, przemysł metalo­
wy, chemiczny ! włókienniczy. Po­
nad 50 proc. nakiadovy. „  przypada 
na inwestycje nowe, z których naj­
większe to: fabryka samochodów 
ciężarowych w Starachowicach, 
wielkie zakłady chemiczne w Dwo­
rach i  „Rokita“ , fabryka łożysk kul 
kow’yeh, fabryka traktorów. nowe 
kopalnie węgla „Gigant“  i  „Weso­
ła“ .

O ile zeszłoroczny plan inwesty­
cyjny był „planem odbudowy prze 
mysłu“ , to tegoroczny jest raczej 
„PLANEM ROZBUDOWY PRZE­
MYSŁU".

Na komunikację, łączność! żeglu­
gę i  porty preliminuje się 47,6 m i­
liarda zł, dzięki czemu osiągniemy 
dalszą poprawę w tych dziedzinach 
i  będziemy mogli częściowo w7yco- 
fać zużyty sprzęt. Nakłady związa­
ne z potrzebami W’si kładą główmy 
nacisk na likwidację pozostałych je 
szcze odłogów. W dziedzinie budow­
nictwa (39,3 m iliardy zł) na pierw­
sze miejsce wysuwa się budowmic- 
two mieszkaniowe, w którym s/< na 
kładów7 przewidziano na potrzeby 
robotnicze.

W planie wydatków’ „na człowie­
ka“  największy udział ma ośw iata. 
(budownictwo szkolne) i zdrowie 
(lecznice i.' zakłady ubezpieczeń spo­
łecznych).

Nowością w7 planowaniu inwesty 
cj'jnym jest wprowadzenie u7 br. 
zagadnienia planów regionalnych— 
z silną koncentracją nakładów w re 
gionie warszawskim, szczecińskim 
i śląskim oraz z powstającym ru ­
chem inwestycyjnym wr Elblągu, na 
Żuławach, Mazurach i Okręgu Sta­
rachowickim.

Pos. Rapaczyński wypowńada «ię 
za kilkoma wnioskami o w-ń' 
szenie sum na cele komunikacyjne, 
głównie na tle potrzeb Ziem Odzys­
kanych oraz o powiększenie kredy­
tów na cele budownictwa szkolne­
go, na budowę centrali telefo­
nicznej w Warszawie, na bu­
downictwo robotnicze w Szczecinie, 
na chłodnię w  Świnoujściu itd. 
Mówca zaproponował, by wniosek 
w sprawie powiększenia o 599 mil. 
zł kredytów na budownictwo pra­
cownicze przemysłu węglowego i 
hutniczego oraz Warszawy, Szczeei 
na i  Gdańska — potraktować w for 
mie rezolucji, wzywającej Rząd do 
przeznaczenia wymienionej sumy z 
rezerw planu. Referent generalny 
omówi! również zgłosozne przez 
członków komisji rezolucje i dezy­
deraty.

W dyskusji przemawiali pos. pos. 
M itura (SL), Jędrychowski (PPR), 
Bocheński (Kat. Spoi.), Czechowicz 
(SD), Ślęzak (SD), Lityński (SP), 
Blinowski (PPR) i  Piotrowski (PPR).

Szereg specjalnych zagadnień, 
związanych z planem omówi! szcze 
gólowo minister Bobrowski, po 
czym referent generalny udzielił 
wyjaśnień dyskutantom.

Komisja przyjęła jednogłośnie ca 
łość projektu ustawy o planie in ­
westycyjnym która po uwzględnię 
niu poprawek — ustala ogólną w *r 
tość inwestycji objętych tegorocz­

nym planem na 193.775.488 ty«, d .
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wabs^a w y s i
Kio ebep ie  nad nimi patronat?

Ze zamieszkanie po powstaniu na 
Staiowce było rzeczą wręcz niemożii 
wą stwierdziły wszystkie komisje ba 
dowtane z t»O> na czeie. Zaniechano 
naw et wydania rozporządzenia, które 
by powstrzymało nieopatrznych od 
ewentualnego osiedlenia się tata j — 
twierdze, że tacy się nie znajdą.

A sedna U znaleźli się. Zajęli zrazu 
skromnie wyloty ulic Starówki, po­
tem popi zez zwały gruzów przecie* ta 
H się nawet na Rynek. Gdzieś * za­
łamań piwnic i  ruin zaczęły wypły­
wać wąskie pasma dymu — widocz­
ny znak życia.

Po paru tygodniach w ślad za 
pierwszymi mieszkańcami ściągać za 
*®ęły gołębie. Gołębie staromiejskie 
obrały sobie za siedzibę ul. piwną.
Tutaj spacerują z powagą po jezdni, 
czekając na pożywienie! Jakieś dwie, 
czy trzy rodziny zamieszkałe przy ui.
Piwnej dokarmiają je w miarę swoich 
skromnych możliwości. A możliwości 
te są więcej niż skromne. Może w ła­
śnie wspólna niedola zbliżyła ku so­
bie łudzi I ptaki, związała ich ze so­
bą nieią przyjaźni i  zrozumienia.

Tak jest niewątpliwie. Oto przed 
jurroma dniami znaleźliśmy się przy­
padkowo na ul. Piwnej. Stado gołę­
bi kręciło się uporczywie przed |
drzw iami mieszkania - rudery, gru- ; ski. podkreślając znaczenie współ za- 
ehając przymilnie do swojej opiekun I wodnictwa w dziele odbudowy kraju.

Wieczór niespodzianek • w „Bomie
Koncert dla przodowników pracy

»

Afisze głoszą, że koncert rozpocz­
nie #ię o szóstej wieczorem Ta sa­
ma godzina widnieje na zaprosze­
niach. Gdy jednak parę m inut przed 
szóstą przychodzę do „Bomy“ , sala 
jest już tak nabiła, że z trudem znaj­
duję skrawek krzesła, na którym 
można „przycupnąć“ . Mimo woli pod 
noszę głowę w  górę. To samo dzieje 
się na balkonach, od na jniższego do 
najwyższego. Na scenie orkiestra (re 
prezentacyjna orkiestra Domu Woj­
ska Polskiego) skroi instrumenty. Nad 
«cena na czerwonym płótnie w ielki 
napis „Wepółfeawodnictwo — gwaran 
tern szybkiej odbudowy Polski".

Te tłumy oblepiające balkony, to 
nieprzebrane morze głów na parte­
rze to właśnie ci, którzy we współ­
zawodnictwie pracy wyróżnili się.

Część oficjalna jest króciutka. Prze 
cięż to koncert nie akademia. Otwie­
ra uroczystość dzisiejszy konferan­
sjer tow. Henryk Ładosz. Następ­
nie w imieniu Związków Zawodowych 
i  obu robotniczych partii w> ta ze­
branych przedstawicieli władz izą- 
dowych i  samorządowych oraz wszy­
stkich zebranych przedstawicie i Zwią 
zków Zawodowych, po czym krótkie 
przemówieniem« wygłosił wicemini­
ster przemysłu i  handlu tow. Rumiń-

,,Klasa robotnicza najlepiej rozu­
mie. i  czuje, co to znaczy budować le-

ki staruszid. Nagłe jeden z przebie­
gających tędy z rzadka łobuziaków __  . _ ______ „
gwizdnął przeciągle płosząc gołębie. | pszy, doskonalszy ustrój“ ..
Wtedy kobiecina, nie licząc się z n i- i tn u rw i» » v v < i
czym obrzuciła młodzieńca stekiem j »ULŁS iiaANU
niewybrednych słów-. Ale te słowa I A tersz rozpoczyna się „wywoły- 
powiedzialy nam właśnie o wszyst- ] wani®“  poszczególnych fabryk, bo każ 
kim. Oto one: ,przychodzi taka eho- ! da * aic!l i est solenizantem i
łera, nie nie ma do roboty, smarkacz, I dla każdej poświęcony jest jeden nu-
strsszy ptaki, ale o tym. aby przy- 

' ?ć rila nich pożywienia nie pomy­
śli!...

'-■»¡a»» przede wszystkim do
m*< . ■■ t; } f  -  • ;.v
objąć patronatu nad gołębiami ze
S- . k si. ' Łua ...; naj­
bliżej tej zniszczonej •.‘e!n.\ r, 

DZIECI, GOŁĘBIE CZEKAJ A. 
NIE ZAPOMINAJCIE O NICH.

A inspektorzyi

Znowu kilka osób [¡ogryzionych 
i znowu niewiadoma nam ilość 
osoh zarażonych wścieklizną.

N lewtadotna. Bo stąd możemy

mer programu.
Na pierwszy ogień idzie „Marci­

niak“ . Z wieku mu i  urzędu ten zasz 
czyt należy się, gdyż fabryka ta pierw 
sza na terenie Warszawy przystąpiła 
do współzawodnictwa. Zainicjowai 
je ZWM-owiec, tokarz Kazimierz Ko 
liński, wykonując 2X1 proc norms-. 
Prześcignęli go jednak tow. tow. i  
PPR i PPS: Józef Cytryniak, Jadwi­
ga Łagutko, Anna Głaz, ł  Jadwiga 
Woźna, którzy wykonują od 3X1 proc 
do 365 proc. normy. D l* nich to te­
raz solista DWP- Skowroński śpiewa 
przy towarzyszeniu orkiestry arią ze 
„Strasznego Dworu“ Moniuszki.

Na scenie numer następuje po nu­
merze. Przed chwilą zawodziły skrzyp 
ce pod smyczkiem, kierowanym wpra 
wną ręką F. Sadowskiego, a teraz 
już par* solistów baletu DWP N. Żu­
ków i  K. Maciaszczyk popisuje się 
barwnym i pełnym życia oberkiem.

N IKT NIE ZOSTAŁ POMINIĘTY
Ściany „Romy“ drżą od oklasków. 

Od tych przeznaczonych dla artystów 
i  od tych, którym i zebrani wyrażają 

uznanie „wywołanym“ , ich wysiłkom

Bardziej papiescy 

n i* sam pa piet

„Resort Zdrowia i Opieki Społecz­
nej uprawnia redaktor (m-kar), przed 
stawicielkę „Głosu Ludu“  do odwie­
dzania zakładów leczniczych i  opie­
kuńczych Zarządu Miejskiego“ .

Podpisano dr Jan Butkiewicz, 
Szef Resortu Zdrowia  i Opieki 
Społ. Upoważnienie na blankiecie 
Resortu Zdrow ia  i Opieki Spoi. Pie 
czątka.

Prócz lego legitymacja prasowa 
i legitymacja Zw iązku Zawodowe  
go: Jest chyba wszystko, co trzeba, 
żeby otworzyć przed dziennika, 
rzem drzwi szpitala.

Okazuje się, że niezupełnie.
— Odwiedzić można — proszę 

bardzo — in form u je  uprzejmie  
k ierownik szpitala św. Łazarza, 
ale informacje?! Broń Boże! Wy.  
wind?!? Szef przecież ty lko napisał 
ODWIEDZIĆ...

i osiągnięciom w pracy. A wywoływa­
nych jest dużo. I  Państwowa Fabry­
ka Karabinów, i  „Drueiaaika“  i PZ Sa 
tw)chodowe, „Perun,”  „Fuchs“  i „We 
del“ . Pocztowcy i Budowlani, Tram­
wajarze 1 Kolejarze. Gazownia ł  Ele­
ktrownia, Klawe, „Rygawar“ , Mono­
pol itd. itd. Trudno wszystkich wy­
liczyć.

Ten wieczór to pasmo niespodzia­
nek. Wesołych, radosnych i  pięknych 
niespodzianek. I  jeszcze coś więcej. 
W miarę „obsługiwania“ poszczegól­
nych zakładów, w  miarę jak sala z 
coraz większym entuzjazmem okla­
skuje swych towarzyszy i  kolegów z 
innych fabryk, między zebranymi za- 
dzierzgują się niewidzialne więzy przy 
jaźni i  wspólnoty. I  teraz może naj­
lepiej obecni odczuwają, że ieh wszy­
stkich i  tych, którzy robią precyzyj­
ne sprawdziany i  tych, produkujących 
czekoladę i  cukierki, i ciężko pracu­
jących przy wyrobie kaloszy i cały 
dzień nad maszyną pochylone robot­
nice z PZ-K, że wszystkich ich łączy 
wspólny cel i wspólna idea — odbu­
dowa i budowa nowej, demokratycz­
nej, sprawiedliwej i  bogatej Polski.

ZK

Strasznie lubię luno. Gdyby tylko 
czas na to pozwalał .odpowiednia i- 
lość kin, no i  oczywiście gdyby mo­
je fundusze nie by ły  tak szczupłe, cho 
dziłabym do kina co dzień.

A le trudno, tak niestety nie jest. 
Pracuję w  biurze codziennie do godz. 
3. Z  miejsca pracy do domu mam bar 
>dzo daleko. Przyjeżdżam zawsze zmę­
czona, dopóki więc trochę odpocznę 
i zjem obiad, nie do pomyślenia jest, 
abym mogła zdążyć do kina na któ­
ryś z seansów związkowych. Tym  
bardziej, że nie zawsze można dostać 
bilet do kina najbliżej położonego i 
często przez głupi przypadek trzeba 
znów odbywać daleką podróż z Pra 
gi do „P o lonii“  w  Śródmieściu.

Bardzo zawikłanie przedstawia się 
sprawa z dniami powszednimi. Lepiej 
i  z większym powodzeniem można na 
tomiast wykorzystać soboty i  niedzie­
le, kiedy kończy się pracę wcześniej 
albo ma się dzień wolny. Dlaczego 
więc nie zwiększyć Mości seansów uł- 

| gowych w te właśnie doił Jeżeli nie

można inaczej, to chociażby ofiarą^ 
regoś z poprzednich dni, skąd 
kowy seans można przesunąć doW®' 
kowo na sobotę lub niedzielę' Z®®"* 
szy się wtedy ilość w y p a d k ó w ,  ***“ '■ 
pracownik łub robotnik n ł* wraca p® 
skończonych zajęciach do don*» i 
obiadu idzie do kina, bo a k u ra t o***f 
mał b ilet i  nie chciał go tsacić-

Pamiętam, jak niedawno chcia ły 
bardzo pójść na .Symlooię P**»*®^ 
ną". Bilety- na ten Mm »«W»*« 
chwytywadi przede mną, i  gdyby 
znajoma koleżanka z drugie? i**W 1* ' 
c ji, która na mą prośbę postarał* '*’  
o bilet, musiałabym zapłacić w k*** 
cenę normalną. Gdyby były »aa»**1 
biłetów  kupony wymienne, ni* 
bowałabym porosić o pomoc kołek3**8' 

N ie rozwiąże to oczywiście •P*®8? 
ulepszenia rozdziału biletów kinowO*® 
całkowicie, z dwóch jednak 
czy (niezapominajmy o specyficzny^ 
warunkach W arszaw y), ta dtug* 0,0 
że przynieść lepsze wyniki.

N. S. Urzędniczka Zarządu MM®'

Prędko, tanio i dla siebie
Uczniowie sami budujq swojq szkołę

Z  t e t a t r ö w  m t & t i a j

„As wywiadu"
Film produkcji radzieckiej

Szczególnie niebezpieczna, naje­
żona trudnościami jest praca wy 
wiadti w czasie u>ojny. Wymaga 
ona nie tylko odwagi lecz i pomy­
słowości i szybkości decyzji. Czlo. 
wieka nie wspiera tu, tak jak na 
froncie, uzbrojone ramię towarzy­
sza z jednego szeregu, nie jest on 
tylko wykonawcą rozkazów; w naj 

Niektóre siarostwa wydają lokal i cięższych sytuacjach bywa zdany
na własne siły. W  tej trudnej

u\ tiziW. który pies n
ÿ i . ’żkdiy. Po ulicach
¿i { > i  s. (ido! masa
ft i -' a i: ic te  ...
h:z U ag arców jednak
h u > re jeslracy inych.

Warszawy 
psów bez- 
.,pańskich" 
bez numer.

ne zarządzenia, zakazy. Ale tylko  
starostwa. W  gruncie rzeczy nic  
się nie robi. Co robią odgórne 
W Ł A D Z E  W ETERYNARYJNE.  
INSPEKTORZY? Czy. aby nie za 
mało nteresują się tym i sprawa.

(m )mi?

grze, w której często nie zna się 
przeciwnika, gdyż może być nim 
ktoś na pozór najbardziej godny 
zaufania — zwycięża ten. kto umie 
się poświęcić bez reszty dla idei.

Ten moment został w filmie 
szczególnie mocno uwypuklony.

T E A T R Y -K IN A -R A D IO
TEATRY

Zł : — DziśUCATK P O LS K I (Karasia 
„C y d “ . J u tro  „H a m le t“ .

TE A TR  R O ZM AITO ŚC I 'M arszałkowska 
C: o godz. 1* „C h o ry  z u ro je ń » “ .

OPERA: o godic. 19 — ,,Sprzedana aa- 
rzaczona .

l'E VTR M A LT  (ManHMłkOwtKo StV 
» godz. 15 „Ż o łn ie rz  t bohater“ , o godz. 13 
„Św ierszcz za kom inem “ .

r u m  m i n i a t u r y  i M arszałkowska #») 
o godz. 1» „M aż  t żona“  Prędcy.

POWSZECHNY (Zam ojskiego 2») o godc 
U i tę „Z abn s la “ .

TEATR NOWY Puławska *»>: codzien­
n e  o godz. !*.S0 ..R ew izor“ .

POLSKA Y M C A : o godz 17 i 19.39 „n a b y  
*m *lo n e “

P LAC Ó W KA i K ró lew ska łS). Codziennie 
o godż. 18.15 „B u rz a " .

„W R Ó B ELEK  W A R S ZA W S K I“  (Zygm un 
tc v ;ik a  »1: o godz. p.is rew ia hum oru , 
ta ,/y i ca.eea pt. ..A wielka czw órka ra- 
Ł v .

i OMOEDLA — o godz. 19 — „Ż e g la rz “ .
TE A TR  D Z IE C I WARSZAW Y-. •  godz. 16 

„D r O o łittle  I Jego lw ie rz ę ta “ ,
TE A TR  K LA S Y C Z N Y  (M okotowska ISł— 

„M a ria  S tu a rt“ .

Z am kn ię te  seanse d la Zw . Zaw. 
n i i “  i „P a lla d iu m “  o godz. 17.

W innyeh kinaeh o goda. t*.

„p o lo

R AD IO
P O N IE D Z IA ŁE K , do. 1* łn tegn 194« i .

KINA
„As wy-K ino  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) 

wsadu".
n&e -eansów o god;f 13 >5. O. i* 1 *1
K ino  P A L L A D IU M  (Z łota 7-9) — „D w a j 

panow ie . Z " .
Poć. seansów o aod? *9. 15, 17. 19 ' 21
K ino  PO LO N IA  (M a rs z a łk o w s k a  69) „M p i 

ezozni w l * j  ż y c ia ".
K ino  A K T U A LN O Ś C I (M a rsza łko w ska  

l " 1 n o w y  program  aktua lnośc i N r  7, o go­
d z in ie  l i .  Ceny b ile tó w  35 zł.

Pocz. seansów godz. 12.10, 14.30, l*  t* .
2!..10. d la Zw . Zaw. 19.50.

K ino  STYLOW Y (M arszałkowska I ł »  
..P iękna przygoda“ .

Poci seansów " godz 13 15 17 19 ' 7t
K ino  SYRENA (Inżyn ie rska  » :  „B ły s ­

kaw ica “ .
Pocz seansów o godz 15 1" !* ' 21
K ino  TĘCZA (Suzina) „B a ry łe eaka “ .
?oe? seansów o god? ts ?5 n .
E tno A K T U A LN O Ś C I N r *  w SYRENIE 

Inżyn ie rska  i .  P rog ram  N r  12-48 początek 
r  godz. 13 W niedz. i  św ięta o 11. Cena m- 
le ta ir  »  *1.

5.00—9.15 — P rogram  ogóinop. 9.14—9.25 
P rogram  na dzień b ieżący. 9.35—11.57 — 
P rzerw a . 11.57—12.18 P rog ram  ogólnopolsk i. 
11.57 — Sygnał czasu 1 he jn a ł. 12.08 — W ia- . 
domości po łudn iow e . 12.0! — P rzegląd pra i 
sy sto łecznej. 12.13—12.25 ,,Na m g lis ty m ; 
dn ie  O d ry “  — reportaż M a r li B on ie ck ie j. 
12.25 P ieśni K a ro le  Szym anowskiego. U .50— , 
13.90 Przegląd w ydarzeń z Bydgoszczy. 1S.M { 
„N a  sw ojską m it r " .  )8.20—14.09 P rzerw a. 
14.00 Serenada M ozarta c -m o ll. 14.30 „ L i  - 
kaon M a ry "  — pogadanka d la dzieci. 14.49 
Pogadanka sportow a. 14.50—15.00 K u rs y  dla 
na uczyc ie li *  Bydgoszczy. 15.00—15.10 In fo r  
m acje  loka lne . 15.10 „R yż  jed ż ie “  — re  - 
oortaż w  Gdańska. 15.S0 A u d yc ja  ro z ryw ko  
w a z Bydgoszczy. 16 oo D zienn ik . 16.20 „Z a  
gadk i m uzyczne". 16.40 A u d yc ja  d la  m ło  -  
dzieży. 17.00 K o n ce rt chóru. 17.30 „P rzeg ląd  i 
tyg o d n ia " . 17.45 R. U . L . 18.00 A u d yc ja  roe j 
ryw ko w a . 10.45 „Szalooia" — powieść ra d io  | 
wa, 10.00 M uzyka. 30.00 D z ienn ik  w ieczór- i 
n y . 21.00 „D aw n a  m uzyka po lska“ . 21.35 
„P rz y  g ło śn iku “ - 21.» M uzyka taneczna 
22.35 U tw o ry  fo rtep ianow e, Î2.45—2S W Ko-: 
ce rt życzeń. 23.00—23.30 P rog ram  ogólnopo! 
23.89 Ostatn ie w iadom ości. 23.15 P rog ram  na 
dzień następny. 33.30 H ym n.

Premiera w „Placówce“
Pom im o n iebyw ałego i niesłabnącego %v 

kcesu artystycznego i  kasowego, 
Shakespeare'a w  m scanizacji L*. S ch ille ra  
w  on raw ie d e ko racy jn o  - kos tiu m ow e j W . 
Daszewskiego, w  po łow ie  lu tego na czas j 
dłuższy będzie m usia ła zejść z aiisza. ak io  ! 
rz y  bowiem - stanow iący trzon, obsady- w 
ty m  cza :.f' w raca ją  do m acierzystego teat 
ru  w  Todzi, ceiam rozpoczęcia p rób  n o ­
w ych sztuk.

Czarujące w idow isko  ustąpi m iejsca no ­
wości aw angardowej scen pa rysk ich , g ra ­
ne j obecnie z o lb rzym im  powodzeniem  v, 
E urop ie  i  w  Stanach Z jednoczonych, a w 
te j c h w ili św ięcącej t r iu m f w  Ło dz i — 
sztuce A rm anda  Salacrou p t. „N oce G nie­
w u “ . Rzecz ukaże się w  re żyse rii J- w y -  
szom irskiego, w  dekorac jach O. A xer»  w 
obsadzie, I r  ;rą  tw orzą : LU dw iżsnka, Życz! 
kowsxa- W ilam ow ski, W oźniak. K oz łow sk i, ; 
S a labursk i, Ś rodka i  W asilew ski. P rzekła ­
du  Tade iw t Żerom ski. t

Wartości pedagogiczne, pasjonu 
jąca akcja, pełna momentów „za. 
pierających dech w piersiach“ czy 
ni „Asa w yw iadu “ doskonałym  
f i lmem dla młodzieży.

Pod względem wykonania nić  
dorasta jednak do innych f i lm ów  
produkcji radzieckiej. Brak mu ple 
nera, który np. w „Adm ira le  Na­
chimowie“ odegrał lak wspaniałą 
rolę. Strona fotograficzna jest ty l . 
ko przeciętna. Poza tym reżyser 
operuje dość p rym ityw nym i efek­
tami: np. bohater f i lm u  mówi do 
siebie, wyjaśn ia jąc swe ta jne m y.  
śli. Nas szczególnie rażą sylwetki  
Niemców. Oprócz adiutanta gene­
rała. doskonale zlekka hum ory, 
stycznie potraktowanej postaci 
.,szmaty ludzk ie j“ — inn i Niemcy  
nie mają tak charakterystycznego 
,.d r i l lu “ pruskiego, są za molo 
krzyk liw i,  za nudo sztywni. W i . 
dać słowiańskim aktorom trudno  
było się wcielić w  tak od nich od. 
mienny typ.

Wig.

Ciasno było uczniom Naukowego 
Instytutu Rzemieślniczego przy ul.
Złotej 58. Przepełnione klasy, maleń­
kie sypialnie, szczupłe pomieszczenia 
warsztatowe, a kandydatów do nauki 
rzemiosła z każdym dniem więcej.
Bo przecież obok mieszczących się tu szę. Ławka szkolna w handlu kosztu 
taj szkół zawodowych (400 osób), pro jg 5.400 zł. Ławek potrzeba około 400. 
wadzone są kursy dla dochodzących i Budżet Naukowego Instytutu Rze- 
z miasta. (600 osób). mie.ślnicz.ego nie przewiduje tak wy-

M mister Siwo Odbudowy doceniając sokich wydatków. Ale od czego ucz- 
pótrzeby Instytutu wyraziło zgodę na : niowie i własne, choć skąpe warszta- 
remont zniszczonego w 70% obiektu i ty  stolarskie. Surowe drzewo w rę-

przecież zapełnić ławkami, stołami, j kładania przewodów kanalizacyjny^
■trzeba wykombinować katedrę dla instalacji ogrzewczych itp. 
profesora, a tablicę dla wygody ucz- Na razie m}odzi ślusarze kuj« *  
niów- . warsztatach, zapoznając się kolej«0

I znowu problem braku gotówki ] wszystkimi arkanami swojego z-9?*0'  
można doskonale rozwiązać. Bo pro- | du. (w.b.)

przy ul. Siennej 53.
DOKŁADNIE I FACHOWO 

Chodziło teraz jedynie p zmniejszę 
nie kosztów odbudowy do minimum.
I  to się udało osiągnąć. Wykonaniem 
prac zajęli się bowiem uczniowie 2- 
letniej Średniej Szkoły Rzemiosł Bu­
dowlanych i 1-rocznego kursu podmi 
strzów budowlanych. Od potowy 
czerwca .r ub. trwają roboty. Budy­
nek podciągnięto pod dach. Wykoń­
czono wszystkie stropy, kilka pokoi 
i sal wykładowych oddano już nawet 
do użytku Na najwyższym piętrze 
mieścić się będą wielkie, jasne kreś- 
larnie. Parter, chociaż jeszcze „suro­
wy“  już mieści warsztat murarski.

Tutaj nowi „laicy“  zapoznają się 
praktycznie ze swoim przyszłym za- | 
wodem. “Na deskach układają oni frag j 
menty murów Fachowo nazywa Się! 
to „układaniem węgłów pod dziewięć 
dziesiątym kątem“ .

A jeżeli ktoś myśli, że 'wzniesienie 1 
węgła to fraszka, zmieni niewątpli­
wie zdanie kiedy się przyjrzy wysił­
kom młodych murarzy, kiedy zoba­
czy, ile razy trzeba rozpoczynać od 
nowa swoje dzieło, aż zadowoli ono 
oko wykładowcy. Tak, bo przemysł 
budowlany cierpi na brak odpowie­
dzialnych, fachowych sił.

ŁAW KA ZA 1.200 ZŁ. 
Odbudowane sale szkolne trzeba

kąeh uczniów nabiera coraz szybciej 
odpowiednich kształtów. Bardziej za­
awansowani zbijają poszczególne czę 
ści. Strug ręczny wygładza ostatni« 
nierówności. Słowem „rodzi się“ no­
wa ławka. Koszt „urodzenia“ takiej 
nowej ławki wynosi tylko 1.200 zł od 
sztuki.

I  tak praca we własnym zakresie 
umożliwia z jednej strony oszczęd­
ność, z drugiej zaś daje uczniom moż 
ność wykazania swoich umiejętności.

Śl u s a r k ę  c z e k a j ą ...
Uczniowie ślusarscy mają na razi« 

mniej kłopotu z odbudowywanym 
gmachem przy ul. Siennej: Oni czeka
ją na wykończenie robót murarskich 
i dopiero z tą Chwilą przystąpią do za

życia organizacji 
warszawskiej PPR

1(
EeBranis. a k ty w u  PPR 1 PPS 

«zlo ln iey PoWlSłe
W poniedzia łek 18 lu tego o godz- -  , i8 

loka lu  K B  PPS (Tam ka 18) odbędzie »• 
zeb ran i* a k tyw u  PPR 1 PPS dz ie ln icy r  
Wiśle.

Zebrania kó ł PPR 1 PPS
W poniedzia łek 1*  lu tego odbędą **8 *?y 

b ran ia  k ó l p a r ty jn y c h  PPR i  PPS P 
ośrodkach p racy:

godz. 15.30 „P o r t C zern iakow ski ', 
godr. 16 — „ I w .  Rew. Społ. R P ' 

p e rr ik a  30),
godz. 15.20 — „P o r t H a n d lo w y", 
godz. 11.38 — „P lę to w s k i" .

K ebranfz K B  Północ 1,
W poniedzia łek 18 lu tego o godz. 18 

ka łu  K D  pó łn oc  (K ozie tu lsk iego 39) 8“ ' 
d d e  się ««branie K B  Północ.

uw aga stnehacM
k « m  *»nM»k»atałcenlowego N r 1 

We w ió re k  W lu tego o godz. 16.3« 0^ 3 -  
dsie alg ko le jn e  **ł»ran ie  ko ła  sam óksgS,
centowego iS r 1 w  lali czy te ln i K IĆ 
(AZ. Je rozo lim sk i* 87, n  p.). Obecność 0°" 
w iązkow a. ^

RłsiEKłe*« toemiarer.jnKcr-.v.

Z sgli sądowej
Łagodny wyrok m zbrodniarza wojennego

Przed wydziałem specjalnym Są 
du Okręgowego w Warszawie sta­
nął Erik Brodę, oskarżony o znęca 
nie się nad robotnikami polskimi, 
pracującymi w okolicach Brunświ- 
ku.

Brodę, członek Hitlerjugend i SA, 
był sekretarzem Kriminalpolizei
w Wolfenbückte i szezgeólnie gorłi

S z p i t a l i  w. Łazarza
już przyjmuje chorych

„Ambulatorium Śv,'. Łazarza“ — go­
dziny przyjęć od 9 do 13“ — głosi tab­
lica przy ul. Wolskiej.

Szpitą! Sw. Łazarza ma śwoje dobre 
tradycje. Leczono w nim przed wojną 
choroby skórne i weneryczne. Przed 
wojną szpital znajdował się ptrzy ul. 
Książęcej .obecnie w budynku na rogu 
Leszna i  Karołkowej.

K I N O

P A L L A D IU M
ZL0TR 7 9

pocz. seansów o godz.
13, 15, 19, 21 

D i* Związków Zaw 
o godz. 17-ej.

DZIŚ PREMIERA! DZIŚ PREMIERA!
NOWY KOLOROWY FILM  PRODUKCJI 

RADZIECKIEJ
KOMEDIA MUZYCZNA

„ D W A J  P A N O W IE  F “
(Staroświecki Wodewil)

Produkcja: MOSFILM
Eksploatacja: „FILM  POLSKI“ 

424-K

na linii

Punkt jest dobry, dojazd łatwy: 10, 
22, 27, 28, 8, 21, 11, 16. Podobno przy­
stanek na Lesznie ma być przesunię­
ty przed sam szpital .

Ambulatorium czynne jest od 17 
grudnia. Ruch w nim mały. Nie zna­
czy to, żeby ludzie nie chorowali, ty l­
ko nie wszyscy jeśzcze wiedzą.

Porada prywatnie kosztuje 150 zł. 
Większość jednak pacjentów to ubez- 
pieczalniąni i przysyłani przez Ośrodki 
Współdziałania Społecznego.

Na 3 piętrze czynny jest od dwóch 
tygodni jeden pawilon dla mężczyzn. 
Jasno, „fiowo“ , przyjemnie: Na 32 łóż­
ka jest aż... 20 wolnych

Drugie i pierwsze piętro szykuje się 
na przyjęcie chorych. W końcu lutego 
uruchomiony zostanie pawilon dziecię­
cy i kobiecy. Będzie to duże odciąże­
nie dla K lin ik i Skórno - Dermatologi­
cznej przy ul. Koszykowej i  podobnego 
oddziału w Szpitalu Sw. Ducha.

W sumie będzie na razie 100 łóżek. 
W ciągu roku przybędzie druga setka.

(m-kar)

Na co idą te pieniądze?
Gospodarka za 

kładów przemy­
słowych W. E. O. 
(Warszawa — El 
bląg — Olsztyn) 
pozostawia wie. 
te do życzenia. 

Zakłady te pochłonęły już dzie­
sięć milionów złotych. real. 
nych zaś wyników ich działalnoś 
ci nie widać wcale. Jak się dowia 
dujemy. Zarząd Mtęjski przy­
znał ostatnio W.E.O. zaliczkę 
obrotową w wysokości około pól 
miliona złotych. Ciekawe, na co

Ł e fM e tA *  w  mc. s.nt wykony** 3-aodemną pracę jtdttcÿo roboim k^l idą te ptoniądzeff ^

wie tępił wszelkie oznaki niepos^ 
szeństwa u Polaków względy 
władz niemieckich. Za nienoszeh 
litery „P“ i wydalanie się poza l , 
ren pracy, b ił Polaków i k ie ró w  
ich do gestapo. kU

Badając Polaków na posteru11“ , 
Kriminalpolizei, b ił gumą i ręko.' 
ścią pistoletu po głowie. W 1943 { 
ku Brodę pochwycił spadochron1 
rza amerykańskiego, którego 
* czterema innymi policjantami 23 
katował na śmierć. ^

Aresztowany przez władze am®, 
kańskie Brodę przyznał się do v' 5 ̂  
stkich przestępstw, natomiast , 
Polskim Sądzie podczas rozPr !*' 
zaprzeczył wszystkiemu, oświadc 
jąc, że nie znał treści podpisahe» 
przez siebie protokółu j0

Sąd wobec braku materiału do 
dowego, spowodowanego niestajv 
nictwem świadków, uzna! Brodę ̂  
winnym przestępstwa należenia, 
zbrodniczych organizacji vrö*kich Hitlerjugend i SA wydał wl 
skazujący Erika Brodę na 5 lat 
zienia i pozbawienia praw hono 
wych na przeciąg lat pięciu.

~ 3 < Ć ^ rn Z k ć t

M IN ISTER STW O  PRACY I  OP 
PRZENIOSŁO SIĘ N A  .TASN A

W sóbotę, dn ia U  lutego 
P racy i O p iek i Społecznej przeniosło • ^  
siedzibę do now ow yrem onto^anego * 
chu p rzy  u lic y  Jasnej 26. ^  fi*

W daw nym  gmachu M in is te rs tw a  . ¿er 
p ł. Dąbrow skiego — m ieścić się 
pa rtam en t op ie k i społecznej, 
p racy  oraz siedziby różnych or£aił 
społecznych.

*  TUR-O .„A t.  l*
We w to rek , dn ia )7 lu tego b r. o 

odbędzie się W alne Zebranie DZie ln ’ s*** 
O ddzia łu TU R  Warszawa—Zachód, J p  s p i ' 
koncertowe;! I  M ie jsk iego G im n a z i '^  j j l f '
ceum im . gen. Sowińskiego, p rzy
n a rsk ie j 2. . refeiTJ

Na porządku dz iennym  Zebrania- » 
ideo log iczny, sprawozdanie z dzia/ndU' *  
O ddzia łu i  W ybory do nowego pSP"
„P R Z E M IA N Y  S TR U K TU R ALN E  I

DARCZE W POLSCE POW OJENN j f f -  
Zarząd O ddzia łu Stołecznego To u fj» ' 

stwa P rzy ja źn i Polsko - R adS sckie l 
dza dn ia  17 bm . o godz. 18 w iećz°r e.,3iiJ>* 

• -  K lu b ie  C en tra lnym , AI-_Za . Je!t zyski
26, na k tó ry m  w yg łos i odczyt Ob. **f“ j  
rz y  Gero p t. „P rze m iany  struk tu r®  p 0 <W 
spodarcze w  Polsce pow o jenne)“ - 
ezyeie f i lm .

15 M A R C A  D A LS Z A  Z.N IZK A
LE K A R S TW  , «”

Lekars tw a tan ie ja . C enn ik aptek“ 1 „pp i*, 
k i lk u  m iesięcy w yka zu je  częściową —icsi* 
kę. O bn iżonych zostało ju ż  k ^ « s u lft^ ii

osta tn io  spadły^ceny na h i'» 3*1?! 
c iazol z 27 do 18 z ł za tab le tkę  i, „nert",, 

tabletkę., z 0pnigj
pozyc ji, a 
c iazol z 27
rów n ież z 27 na 18 z ł za ________
k a li i  u leg ła  przed k i lk u  dniarn’-

obu
s«Pi,cena na phenacetynę. 15 marca 

sr.a częściowa Z n iż k a  c^nniK® * y



Czego można dokonać w ciągu sześciu miesięcy
Ody dyrektor należycie dba o robotników

ostatnim zebraniu kierowników 
^ o d k a  Konfekcyjnego N r 1 we 
Wrocławiu, naczelny dyrektor Prze* 
®y*lu Konfekcyjnego, tow. Olszew- 

• Powiedział na wstępie mniej w ię­
cej tak:

iem, że chcąc uzasadnić różne 
^dociągnięcia w produkcji, zaesnie- 

tt i wyliczać, iż odczuwacie brak 
**«ści zamiennych do maszyn — brak 

a jeśli są igły, to niedostatecz- 
-  trwałe, że są słabe nici itp . i to 
** być powodem różnych niedocią- 
^*ęć w produkcji. A le wśród was 
^ id u je  się kierow nik techniczny ta* 
8rVki koniekcyjnej, który doskonale 
•obie radzi z tym i trudnościami, u któ 
!eSo produkcja i  organizacja pracy 
^  ha odpowiednim poziomie.

i A  W ZO R O W Ą  O RG ANIZACJĘ 
PR E M IA

kierownikiem tej wzorowej fabry- 
*t0rV dostał za swą niestrudzoną pra- 

nad podniesieniem poziomu jakoś- 
J* Produkcji 10.000 zł, jest nasz tow. 

Duży,
A trzeba zaznaczyć, że fabryka na 
W łodkowica dotychczas uchodzi- 

j  :a jedną z najgorszych pod wzglę* 
organizacji pracy i pod wzglę* 

Cai jakości produkcji. W ystarczy nad 
®l i nlć, że gdy w ostatnim kwartale ub.

to'v. Jan Duży objął kierownictwo 
ecbniczne> w fabryce znajdowało się 

p trakcie produkcji 5.000 płaszczy 
, 2 których wielką część zaszere- 

8°Wano do kategorii 11 i III, a wiele 
^°9óle zabrakowano.

Obecnie dyrektor techniczny Ośrod 
, Konfekcyjnego, tow. Achiron oraz 
ilisPektorzy protokólarnie stw ierdzili, 
Qyni oczywiście tow . Duży bardzo 
i i  szczyci — że produkcja na ocldzia- 
** ”D “ jeSt wzorowa.

w  Ślad za lepszą produkcją zwię- 
« *y ły  się zarobki. Zarobki robotn i' 

w ciągu tego półrocza wzrosły 
"^■'nowicie prawie o 100 proc.
_ Aby to osiągnąć —■ mówi tow. 
^ u~y —< trzeba było włożyć wiele 

Trzeba dokładnie znać pracę i 
°lSani2ację pracy, trzeba się wczuć 

rytm taśmy, trzeba od rana do no- 
*5 Wszędzie być, wszystkiego dogią-

(Od naszego korespondenia)
i  wie, co to

Współzawodnictwo pracy
wśród pocztowców

_ Dzięki inicjatywie Związku Zawodo- 
j 5So Pocztowców, skupiającego w wąż 
s , katowickim (woj. śląsko - dąbrow- 
K,'0 ‘ część woj. Kieleckiego) ponad 7 
-V.' Pracowników, odbyło się zebranie 
w-j^tęcone zagadnieniu współzawod- 

pracy.
. if>ezŁowcy domagali się pójścia za 
^-'k ładem  górników, metalowców i 
J"Isjerzy, którzy dzięki współzawodni 
¿■/u Pracy osiągnęli piękne wyniki w 

*®dzinie podniesienia wydajności i 
Prawnienia pracy. Pocztowcy wska 

na to, że plan katowickiego wę- 
* Poczty 1 Telegrafu został przekro- 

W ubiegłym roku, osiągając 120

dać, a najważniejsze, nie wolno za­
pominać o robotniku. Od dobrych 
chęci robotnika zależy wiele, a może 
i  wszystko, Dlatego będąc kierow ni­
kiem fabryki, w pierwszym rzędzie 
dbam o polepszenie bytu podległych 
mi pracowników, żądam dla nich od 
wszystkich tego, co im się słusznie 
należy.

JEGO D ZIE C I...

Robotnicy, robotnice i urzędnicy 
podchodzą do tow. Dużego bez zaże­
nowania, bez sztucznego dystansu, 
bez oficjalnych min. Wchodzą do je­
go biura uśmiechnięci, a on odnosi się 
do nich nie inaczej, jak gdyby do wła 
snych dzieci. Tak ich też nazywa.

Tow. Duży potrafi chwalić, potrafi 
też żądać. Ale umie dbać o swoich 
robotników. Może dlatego, że sam:

był robotnikiem 
praca.

znaczy

DROGA Ż Y C IA
Tow . Duży pracuje w  Konfekcji od 

15 roku życia. Jako 15-Ietni chłopak 
wyjeżdża do Francji w  poszukiwaniu 
pracy. Pracuje ciężko w  konfekcji 
damskiej do wybuchu wojny domowej 
w Hiszpanii. 18 miesięcy bez przerwy 
walczy w  szeregach arm ii ludowej o 
wolność ludu hiszpańskiego. Interno­
wany następnie we Francji, przebywa 
w obozach koncentracyjnych w A r- 
gelese, w  San Seprian i  w Gurs.

W  1939 roku jako chory wyjeżdża 
do Zw iążku Radzieckiego, gdzie po 
wyzdrowieniu pracuje w czasie wojny 
jako tokarz-metalowy. W  przeciągu 
i  la t bez przerwy (pracując przy war 
sztacie), wykonuje 300—350 proc.

normy. W  maju 1946 roku wraca do 
Ojczyzny i  tutaj we W rocław iu pra­
cuje w  Fabryce 'Konfekcyjnej począt­
kowa jako grupowy, następnie jako 
majster salowy, inspektor, dyspozytor, 
aż wreszcie obejmuje funkcję kierow­
nika technicznego w  oddziale „D “ 
PTK Ośrodka Konfekcyjnego we 
W rocław iu.

A M B I C J A
Tow. Duży ma ambicję. N ie zado­

wala się tym, że jego fabryka zdoby­
ła pierwsze miejsce, tym , że on zdo­
był nagrodę, ani tym, że jego pracow 
nicy zarabiają obecnie o ;wiele wię­
cej, niż zarabiali poprzednio. Tow . Du 
ży chce we wszystkim przodować. Tą 
ambicją zaraża wszystkich: majstrów, 
taśmowych, szykowaczki, prasowacz­
k i, bralkarzy, a nawet i  straż przemy­
słową. .1. Dawidowie?.

Jak zwalczyć
nielegalną sprzedaż biletów kinowych

Radzono na konferencji w ,Filmie Polskim
W dniu 13 bm. odbyła się konferen­

cja prasowa w  „Film ie Polskim“ , połą 
czona z uroczystością rozstrzygnięcia 
konkursu na najlepszy artykuł i  re­
cenzję filmową, wręczenia nagród, 
przyznanych drogą konkursu za naj­
lepszy artykuł i  recenzję filmową.

Konferencję rozpoczął dyrektor O- 
kręgowego Zarządu K in  ob. Niziński 
omówieniem najbardziej dotkliwej bo 
łączki, jaką jest masowy, nielegalny 
handel biletami kinowymi.

Jak wiadomo, mimo wysiłków od­
powiednich czynników — zwalczanie 
handlarzy, rekrutujących się głównie 
z wykolejonej młodzieży — idzie opor 
nie. Przed »każdym Seansem filmowym 
na ulicy przed kinem idzie handel, 
niestety, dający znaczne zyski. Młodzi 
„kupcy“ zbierają nieraz w ciągu „do­
brego“ dnia do 7 tys. zł. Oczywiście 
te dochody unikają kontroli; Skarb 
Państwa traci na tych transakcjach 
pokaźne sumy.

Przyczynę zła m. in. dyr. Nizińskf 
widzi w  wadliwym — jego zdaniem — 
rozdziale biletów pracowniczych,

■„Film Polski“ wydaje Związkom Za­
wodowym określoną ilość biletów, nie

niektóre zaś placówki wykonująwoc.,
w  200 proc., węzeł katowicki w 

Jdnieh miesiącach przewiózł znacz- 
więcej przesyłek ambulansowych 

¡^Zy lej samej ilości personelu. Wyni 
n0d . Wskazują na dalsze możliwości 
^n ies ien ia  wydajności drogą podję 

Współzawodnictwa pracy.
wybrany komitet, który zaj- 

Wod S1* “ Pracowaniem form współza- 
“ Oinetwa pracy oraz ich popularyza- 

Wśród wszystkich pracowników

Kształcenie zawodowo 
k o b ie t

g^ojfcwódzki Zarząd L ig i Kobiet zor- 
W  i?}Vał aa terenie całego wojewódz 

Śląsko - dąbrowskiego sieć kursów 
i trzymiesięcznych, przygoto- 

ycil kobiety do pracy w  prze- 
W 6-» ^ “ hłpniezym. W roku 1947 na 
bOOn > konfekcyjnych przeszkolono 
tlę K°biet, które stopniowo zatrudnia 
n t{3  w nowopowstałych Spóidziel- 
W ,n pracy i  związanych z nim i oerod 
Psj," CSła*t«łniczych (Piekary Śląskie, 
K*rLyn* ’ Zabrze, Bytom, Racibórz

o a Izyn>-
jęst 1848 r. prowadzonych
¡ ^ * 0  kursów szkoleniowych krawiec 

^ “ “ lekcja damska, dziecięca, bie 
Uyrt, ‘ *kię) miejscowościach typowa 
**ch t ez Urząd Zatrudnienia. Na kur 

przeszkolonych będzie do 
W Ponad 1.000 kobiet. 

będa „  1blii* EyTO c*a®ie »organizowane 
^ e i^ L ^ d to  kursy wiidiniaisfcie, gor- 
‘N h W 1®’ aabawkarskie, galanterii, in 
(kurg* rskie. pomocy budowlanych

A ie L w ^ * ^  MP-
*4 Pr»vle*nit' od ‘ ego prowadzone bę- 

.^kładach pracy dla kobiet już 
bia ,  1 ionveh. tzw. kursy doskonale- 
Ibc^n^dowego. Dla młodocianych 

- “ wąne będą specjalne kursy

•mi nie chce 
sią upijać

„Obywatelu Redaktorze!
My uczniowie i .junacy PW War i 

szawa - Śródmieście zapytujemy, i 
czy może prowadzić wychowanie ; 
fizyczne i przysposobienie wojsko, 
we, jeden z naszych najstarszych j 
kolegów, który ciągle pije, nocą- j 
je nawet w komisariatach z powo j 
du nadużycia alkoholu, rozpija | 
młodszych kolegów', żyje niernorai : 
nie i trzyma za Mikołajczykiem

A takiego przyjmuje na iustruk 
tora Wojewódzki Urząd VVF i 
PW w Warszawie i posyła w tych 
dniach na kurs przeszkoleniowy.

My chcemy się uczyć, ale musi 
my mieć dobry przykład, że­
by wyrosnąć na zdrowych i do­
brych obywateli. Ten kolega da­
je zły- przykład, bo jest alkoho­
likiem, łobuzem i reakcjonistą *  
młodsi koledzy uczą się od niego 
złych nałogów' i  poglądów'.

Nie podajemy nazwiska ' tego ko 
leg i bo lnie chcemy mu szkodzić 
w szkole, ale prosimy, żeby oby­
watel Redaktor nam odpowiedział 
w „Głosie Ludu“  czy mają nas 
wychowywać łobuzy i  alkoholicy, 
czy porządni ludzie?
Sprawa jest, bezsporna i  świadczy «  

zdrowym instynkcie młodzieży. KwaM* 
fikacie sportowe, które zapewne pom  
da wymieniony młody instruktor to 
jeszcze nie wszystko. Organizacje spor 
towe maja na celu nie tylko wyrabia 
nie sprawności fizycznej, ale taksę za­
dania wychowawcze, żyjąc  w grupie, 
prowadzonej przez zdemoralizowaną 
jednostkę —  młodzież łatwo może się \ 
wykoleić. Sądzimy, że Wojewódzki X>-\ 
rząd PW i W F weźmie to pod uwagę 
i  zrewiduje swą decyzję powierzenia 
grupy sportowej tak nieodpowiednie­
mu kierownictwu.

Falesilca tonie
w nfeczptośelach
„Obywatelu Redaktorze!
Stan sanitarny miejscowości Fa 

leniea — Letnisko pogarsza się co 
raz bardziej. Wystarczy przejść się 
głównymi ulicami, nie mówiąe już 
o dalej położonych, aby stwierdaić, 
że w  miejscowości tej czystość 
stoi pod wielkim  znakiem zapyta­
nia. Dla przykładu podaję:

Przy ul. Piłsudskiego, naprzeciw 
gmachu, w którym mieści się po­
sterunek MO i poczta, na ulicy 
znajdują się głębokie doły pokioaez- 
ne, przykryte ażurową pokrywą, 
która nie utrzyma nawet ciężaru 
dziecka. Są one częściowo otwar­
te, zapełnione śmieciami i odpad­
kami. Wydobywa się z nich obrzy • 
d li wy zapach. A  i o wypadek z ba ; 
wiącymi się dziećmi też ne tru d ' 
no. A przecież kilka fu r piasku 
wystarczy, by tę wylęgarnię za­
razków usunąć!

Za hutą, ok. 350 m od szkoły 
powszechnej leży „góra“ kości, 
zwiezionych tu przez jakiegoś 
rzeźnika. Tu „urzędują“  psy i wro­
ny, a także bawią się dzieci. Czy 
tak trudno za-kopać te kości?

Spójrzmy też na sterty śmieci i 
biota na podwórzach domostw, np. 
u ob. Mała, lub w  domu przy ul. 
Piłsudskiego, tuż za stacją. Czy 
nie można by zakopać tych nie­
czystości?

Dodać należy, że obecne deszcze 
rozmywają brudy, które są różno 
szone po ulicach. Dla kontrastu 
— knajpy, których koło Zarządu 
Gminnego jest coś cztery — są 
utrzymane dość czysto. Czyżby 
tam częściej zaglądano?

Jeden z wielu
(nazwisko i  adres znane redakcji)

Co na to wszystko „ ojcowie”  gmi­
ny Falenicaf

W szpitalu w Mławie 
„nie pachnie“

„Towarzyszu Redaktorze!
Szpital powiatowy w Mławie w 

pewnych sferach uchodzi za chłu 
bę powiatu, ale w rzeczywistości 
*.jest gniazdem wstecznietwa i  wy 
zysku człowieka pracy.

Szpital ten, zamiast świecić wzo 
rem czystości i  dobrych warunków’ 
sanitarnych — jest brudny i  za­
niedbany, warunki na salach ogól 
nyeh straszne. Obchodzenie się z 
chorymi jest brutalne, chorego 
partyjniaka traktuje się żle, nie­
jednokrotnie leży on całymi dnia­
m i bez opieki lekarskiej. Prym wo­
dzą tu „siostry miłosierdzia“  — za­
konnice, którymi dyr. szpitala Świ­
niarski chętnie się otacza i  pa­
trzy przez palce na ich wybryki 
w  stosunku do chorych. Wyżywi«

nie jest także pod zdechłym Azor 
kiem. Chory zamiast diety otrzy­
muje kapuśniak, gdy ktoś odmówi 
zjedzenia podanej potrawy i zwra 
ca się ze skargą do dr. Świniar­
skiego, ten odpowiada: „Jak się 
wam nie podoba, ló nie żryjeie, 
świnie zjedzą“  i  niejednokrotnie 
dołącza inne tego rodzaju epitety.

Drugą sprawą, którą czynniki 
miarodajne powinny uregulować 
jest — moim zdaniem — olbrzy­
mia rozpiętość między zarobkami 
pracowników. Dr Świniarski otrzy­
muje 33 tys. pensji, a pó potrącę 
idach pozostaje mu na czysto 39 
tys., podczas gdy pracownicy niż 
szych stopni, np. gospodyni kuch­
ni — otrzymuje 5.400 zł, z czego 
potrąca się za obiady dla niej 1.400 
zł, za obiady dla uczącego się syna 
200 zł i za 2 karty aprowizacyjne 
3.000 zł. Po dokładnym obliczeniu 
pracownica ta musi dopłacić do 
pensji cały tysiąc złotych-

Siostra zakonna natomiast, któ­
ra otrzymuje 32 tys. zł. a po potrą 
ceniu 19 tys. zł, ma poża tym bez. 
płatne mieszkanie, opał I światło. 
Zapytana dlaczego tak jest — od 
powiada: „Taki macie rząd, więc 
nie miejcie do nas pretensji. Nie- 

' długo będzie jeszcze gorzej, zoba 
czecie, że niedługo za pensję ku­
picie kilogram słoniny“ .

Znaczenie 1 ceł tych słów jest 
jasny. Ta siostrzyczka „miłosier­
dzia“  chce w ten sposób przeko­
nać ludzi, że tej parszywej sytua­
c ji w  szpitalu winien jest rząd, a 
nie klika pasibrżuchów i  kleryka- 
lów, zajmująca dotychczas pewne 
stanowiska w powiecie. Mówi to 
siostrzyczka, która „ślubowała u- 
bóstwo“ , a mimo to pobiera tak 
wysoką pensję (pomijając to, że 
część je j wysyła do Zakonu, który 
za pieniądze rządu prowadzi naj­
częściej antyrządową rObotę). Bar. 
dzo bym chciał, aby tym wszyst­
kim zainteresowały się miarodajne 
czynniki i  położyły kies wyzysko­
wi.

R. Kantorowie® 
Pow. Przew. ZWM

Jeżeli, jak to twierdzi ob. Kdntoró- 
wics, na stosunki w szpifalu w Mławie 
— -  miejscowe władze powiatowe patrzą 
przez palce —  to całą sprawą powinny
zająć się władze wojewódzkie. Sprawa 
ta musi być zbadana i  odpowiednio za 
łatwiona.

OBPaNIESZi REDAKC1I
JOZEF WĘGRZYN, BRZESKO K.

STOŁWINY. — Radzimy skierować 
syna do Krakowa, do Publicznej
Szkoły Powszechnej Specjalnej dla
Dzieci Upośledzonych Umysłowo Nr* 
44 przy ui. Rajskiej 14, lub tamże do 
takiej samej szkoły Nr. 46 przy ul. 
Gertrudy 8. Tam specjaliści przepro­
wadzą badanie i  wskażą Wam, gdzie 
chłopca należy umieścić ua stałe.

ZOFIA KOCZOROWSKA, W 
MLĄDZE, P. OTWOCK. — Należy 
zwrócić się do R f PD w  Warszawie, 
które prowadzi takie Internaty.

NR LEG. 4472. — Państwowe 
Technicum Korespondencyjne w War 
szawie istnieje przy ul. Pankiewicza 
Nr 3. Napiszcie, czy w  międzycza­
sie nie otrzymaliście stamtąd odpo­
wiedzi. W razie czego będziemy in ­
terweniować.

SIEMIŃSKA H A LIN A .— Dla osób 
w wieku od 15 — J.8 lat, które nię 
ukończyły szkoły powszechnej istnie­
ją  Kadry Przysposobienia Przemy­
słowego w całej Polsce w których 
jednocześnie pobiera się wiadomości 
ogólne. Należy zgłosić się w tej spra 
wie do Min. Przemysłu wydz. kadr, 
Warszawa, ul. Pankiewicza 3.

WŁ. KUJAWSKI. — W sprawie 
osiedlenia się na Ziemiach Odzyska­
nych i  uzyskania tam pracy należy 
zwrócić się do Min. Administracji 
Publicznej, do wicemin. Wolskiego 
(Warszawa, Rakowiecka 4).

JADWIGA M, — Radzimy zwrócić 
się do Min. Przemysłu, wydz. Szkol­
nictwa Zawodowego (ni. Pankiewi­
cza 3 w  Warszawie).
Tam udzielą Obywatelce informacji.

DOROTA KULESZÓW A. — Do
Zw. Inwalidów mogą zapisywać się 
tylko te osoby, które zastały kaleka 
m i w wyniku udziału w  wojnie. Ra­
dzimy zwrócić się do wydz. Opieki 
Społecznej przy Zarządzie Miejskim.

OB. ZIÓŁKOWSKA ANNA — 
Konstancin pod Warszawą. Poprze­
dni Wasz list wpłynął do redakcji 
dopiero w  połowie stycznia; stąd 
brak odpowiedzi. Prosimy o poda­
nie nazwy instytucji, w której pra­
cujecie, a wyjaśnimy Waszą spra­
wę.

Wasze życzenie wprowadzenia do 
naszego pisma porad gospodarskich 
będzie rozpatrzone przez Komitet
Redakcyjny.

»V
zależnie od zapotrzebowania. Jedna z 
osób przyłapanych na sprzedaży bile­
tu na zamknięty seans Zw. Zaw. taje 
Się tłumaczyła: .Jeżeli nie mam ocho­
ty oglądać tego film u — to bilet ma 
się zmarnować? Wolę go sprzedać“ . — 
W związku z tym zagadnieniem dyr. 
Niziński podkreśli! pożytek ankiety, 
przeprowadzonej w  „Głosie .Ludu“ pń. 
„Jak usprawnić rozdział biletów kino­
wych“ , wyrażając nadzieję, że z odpo­
wiedzi ankietowych wyłoni się jakieś 
właściwe rozwiązanie kwestii.

W toku dyskusji wysunięto sprawę 
zwiększenia ilości kin w  Warszawie. 
Nielegalny handel biletami jest prze­
de wszystkim wynikiem „głodu kino­
wego“ . Gdy będzie dostateczna ilość 
kin  — n ikt nie będzie płacić wygóro­
wanych cen spekulantom za. możność 
dostania się na seans. Wysunięto pro­
jekt wykorzystania niektórych sal w 
Warszawie, które są lub mogą być 
przystosowane do zainstalowania apa 
ratu projekcyjnego, a nie są dotych­
czas całkowicie wyzyskane.

Jak wynikało z odpowiedzi dyr. N i­
żyńskiego — Okręgowy Zarząd K in in ­
teresował się tym i salami i prowadził 
na ten temat rozmowy. Większość ro t 
mów dała jednak wynik negatywny. 
Każda z tych sal, poczynając od „Ro­
my“ (specjalnie wybudowanej na k i­
no), a na sali w  domu Wedla na Pra­
dze kończąc —- podlega różnym insty­
tucjom, które zawsze wysuwają jakieś 
„ale“ . Tak m. in. BOS sprzeciwił Sie 
wykorzystaniu sali na Woli, gdyż tam 
się kina nie „przewiduje“ .

Na zakończenie pierwszej części koń 
ferencji — dyr. Bluza Prasowego 
„Film u Polskiego“ red. Strumpf-Wojt 
ktewlcz — zawiadomił zebranych, że 
do r. 1949 przewiduje się w  Warsza­
wie zwiększenie ilości miejsc kino­
wych do 4.500. Powstaną dwa nowe 
kina i  wykorzysta się przejściowo nie 
które sale. Jednocześnie projektuje 
się ożywienie działalności kin objaz­
dowych również i na terenie stolicy. 
Będą one wyświetlać film y w zakła­
dach pracy.

Następnie dyr. Jerzy Toeplitz ogło­
sił wyniki konkursu filmowego na naj 
lepszy artykuł i recenzję filmową i  
wręczył nagrody.

Sąd Konkursowy, w  skład ‘którego 
weszli: Irena Krzywicka — del. Zw. 
Zaw. Literatów, red. Bury — del. Zw. 
Zaw. Dziennikarzy oraz red. red. Zy- 
tomirski. Strumpf-Wojtkiewioc i  Syga 
— przyznał pierwszą nagrodę w kwo­
cie 30 tys. zł red. Wacławowi Zdzar- 
skiemu za artykuł pt. „Rytm i temp® 
film u zależy od montażu“  oraz za re­
cenzję z film u „Jasne łany“ . Drugą 
nagrodę w' kwocie 20 ty?, .zł p iftyzni- 
no red: Leonowi Bukowieckiemu, tnss 
cią w  wy*. 10 tys. zł otrzymał .latu 
Kurek.

Podaje się do publicznej wiadomości,
że Prezydent Miasta st. Warszawy, jako szef 

administracji ogólnej I I  instancji, decyzją z 
dnia 21 października 1947 r. L. dz. 014-4377- 
AlSf—3-194-47 na zasadzie art. art 2 i 3 (2) pkt. 
5 dekretu z dnia I0.XI.1945 r. o zmianie i usta­
laniu imion i  nazwisk (Dz. U. R. P. N r 56, poz. 
3101 udzielił ob. ISERZONOWI RYSZARDOWI 
zamieszkałemu w  Warszawie, przy ulicy W il­
czej Nr 29a m 19, urodzonemu dnia 12.IX.I926 
roku w Warszawie synowi Emanuela i  Eleona- 
ry  z domu Modry zezwolenia na zmianę naz­
wiska rodowego ISERZON na nazwisko W IL­
CZEWSKI. 439-G

W ydzia ł P ow ia tow y w  M ińska  M azow ieekiia  
ogłasza

P R Z E T A K »  n i e o g r a n i c z o n y
na rem on t s tu d n i a rtezy jsk ie ) 1 in s ta la c ji vJOdocią- 
gow e j w  gm achu W ydz ia łu  P ow iatow ego w  M m sku- 
M azow ieekim , p rz y  u l. K ośc iuszk i 9. BliSsze ln to r-  
m anje i  p o d k ła d k i o fe rtow e  o trzym ać można w  b iu ­
rze W ydz ia łu  P ow iatow ego (pokó j N r  5) w  godzinach 
urzędow ych.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  be/, f irm y  i  zna­
czka zaadresowane: „O fe rta  na re m on t ins ta la c ji w o­
dociągow ej w  gm achu W ydz ia łu  pow ia tow ego skła­
dać na leży w  W ydzia le  P ow ia tow ym  (pokój N r ») 
do dn ia  29 lu tego b r. do godz. 12.

Do o fe rty  dołączyć na leży pokw ito w an ie  kasy W Y" 
dz ia łu  P ow iatow ego w  M ińsku -M azow ieck im  na w pm  
eone w ad iu m  w  w ysokości 5.000 zł. otwarcie o fe rt 
nastąpi w  środę 25 lu tego 1948 r. o godz. 12 w  B iurze 
W ydz ia łu  P ow iatow ego w  M ińsku  M azow ieckim .

W ydz ia ł P ow ia tow y zastrzega sobie p raw o : 1) u 1«*; 
w ażnien ia  p rzetargu, 2) dowolnego w yb o ru  oferenta 
bez podania p rzyczyn  i  ja k ie g o ko lw ie k  odszkodowa­
n ia  bez w zględu na w y n ik  p rzetargu, 3) oddania ro ­
bót częściowo.

P rzew odniczący W ydzia łu  powiatowego 
Starosta p o w ia to w y

*36-K  (W Ł. K O Z A K )

Centralny Zarząd Przemysłu Mineralnego
WARSZAWA, a ł . N IE PO D LEG ŁO Ś C I 18»

poszukuje:
K eferenża-K alk łila tora  na przem ysł ceram iczny 

„  -  „  szk la rsk i
„  «, » „  cem entowy
„  „  w ap ie nny  i  ka m ie n ia rsk i

Z  ukończoną szkołą zawodową i  znajom ością zasad 
k s lk u ls c ji

2 inżyn ie rów  specja listów  z dz iedziny energii 
c iep lne j,

l  in żyn ie ra  e le k tryka  silnoprądow ca,
1 inżyn ie ra  m echanika że znajom ością maszyn 

ceram icznych i  szk larsk ich .
K sięgow ych - b ilans is tów , ekonom istów , budże­
tow ców  oraz w y k w a lifik o w a n e  m aszynis tk i. 

O fe rty  składać w  dziale persona lnym  C. 2 . p . M in . 
pok. 103. 4S1-K

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE
a r y t m o m e t r y , m aszyny 
do pisania, liczen ia . K u p ­
no — sprzedaż. Mechanicz 
ne w arsz ta ty , napraw y. 
Jan Jaw orsk i, Warszawa, 
C hm ie lna 26, te l. 88-330.

128

B R Y L A N T Y  -  b iżu te ria , 
z ło tó  — srebro — zegarki. 
K u p n o  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48, N ow ak.

103

W APNO lasowane, k ie lec ­
k i» . dostarcza na budowy 
Inż. Kwiatkowski, W ilcza 23.

Przetarg nieograniczony Nr i
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Warszawie ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie ogrodzenia Bazy materiałów 
nawierzchni na stacji Warszawa —  Praga z 
gotowych elementów żelbetonowych.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać do godz. 12 dnia 2 marca 1948 r., 
do skrzynki ofertowej w Wydziale Drogowym 
przy ul. Wileńskiej N r 2-4, gdzie w godzinach 
urzędowych można otrzymać bliższe infor 
mac je oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dy- 
rekcyjnej na wpłacone wadium w wysokoś- 

-ci 2% oferowanej sumy, tó8-K

ZG U B IO N O : dowód k o le jo ­
w y  łącznie z b ile te m  rocz­
nym , ka rtę  rozpoznawczą i  
inne dow ody na nazw isko 
K rzys ia k  A n to n i, G rodzisk.

156

REmiA RYBKA
POSZUKUJE
SPECJALISTY

działa

przetwórstwa rakowego
Oferty z życiory­
sem i  odpisami świa 
dectw dotychczaso­
wej praktyki skła­
dać do Działu Per­
sonalnego, Warsza­
wa, Puławska 20

403-K

CENTRALNY ZARZĄD 
PRZEMYSŁU METALOWEGO 

poszukuje poważnych: 
finansistów i  buchalterów bilansistów. 
inżynierów - mechaników, oraz 
wykwalifikowane maszynistki. 
Warunki wg umowy.
Podania i  obszerne życiorysy składać 
do C.Z.P.M. W-wa, id. Puławska la. 
Wydział Personalny. 418-IC

101 proc. planu wykonał
państwowy przemysł elektrotechniczsy
Państwowy przemysł elektrotech­

niczny uzyskał 191 proc. wykonania 
planu styczniowego. Wartość całej pro 
dukcji przemysłu elektrotechnicznego 
za styczeń br. wyniosła 18.870 tys. zł 
wg cen przedwojennych.

Nadwyżkę wykazała w szczególno­
ści produkcja żarówek (110 proe.), ma­
szyn (107 proc.) oraz aparatów elek ­
trycznych (108 proc.).

Fabryki żarówek wykonały w ftycz 
nru 784 tys. żarówek zwykłych da 
100 watów. .Minto trudności w  zaopa­
trzeniu w  importowane surowce, prz* 
mysł ten wykasuje stały wzrost p ro ­
dukcji.

Plan Państw. Przemysłu Elektrotech 
nicznego na rok 1948 opracowany byi 
z uwzględnieniem pełnej zdolności prft 
dukcyjnej fabryk podlegających Centr. 
Żarz. Przem. Elektrotechnicznego. Z 
tego względu «ie należy się spodzie­
wać znacznych przekroczeń w wyko ­
naniu planu przetAysłu elektrotechnice 
nego w bież. roku, gdyż samo jego o- 
siągnięcie będzie już dużym sukcesem. 

----- o-----

Współpraca uczonych
w akcji podniesienia
rolnictwa i hodowli
N* Uniwersytecie M arii Curie* 

Skłodowskiej w LubHnie odbyła się 
konferencja Rady Wydsfałów: Wete­
rynaryjnego 1 Rolnego, na której p* 
obradach I ożywionej dyskusji n- 
chwalono rezolucję, w której Rady 
Wydziałów Weterynaryjnego i  Rol­
nego zgłasaają swoją współpracę do 
ogólnej akcji podniesienia rolnictwa, 
hodowli i  praemyttłu sootechniczao- 
go na terenie Łubelsscsyzoy. Obie 
Rady Wydalał ów wypowiedziały po­
gląd, że jod obsadę pmeosególne za­
kłady i  k lin ik i oba Wjnhdalów mo«ą 
wziąć udział w  opmeowama nauko­
wym i  organłaacyjoyca aktualnych 
zagadnień rolniczych.

M. tai. omówiono sprawę aeganoa- 
*a«Jt kursów dokształcających i  qpe* 
ejaliznjącyok dla agronomów, ho­
dowców i  lekarzy weterynarii. Rady 
Wydziałów pragną pomóc władzom 
miejscowym w akcji orgnnhrowania 
propagandy popjUlbfae - naukowej, 
tak nteabądnej dla podnierfeaht soł- 
nieiww i  hodow«. Oba Wydalały po 
stonawktją



Sfr. 6 G Ł O S  L U D U Nr 46 (f i49)

Walki ir Lidze Koszykowej
.Warta'" dochodzi do czołówkif#

W meczu ligowym koszykówki miej 
Scawy TUR bez specjalnego wysiłku 
uporał się z YMCA (Gdańsk). Goście 
wytrzymali tempo gry jedynie do 
przerwy. Po zmianie boisk TUR miał 
inicjatywę i rozstrzygnął w  sposób 
zdecydowany spotkanie na swoją ko­
rzyść.

Kosze dla TUR zdobyli: Michalak
— 7, Mokwiński — 13, Loga i Skroc- 
k i — 6. Kulczycki — 4, Jakubowski
— 7. Dla YMCA: Tyszecki, Lelonkie- 
wicz, Tyszkiewicz po 2, Markowski II, 
Narkiewicz i Markowski I po 8.

Sędziowali pp. Seifert i Bruśnicki. 
Widzów ok. 500 osób.

YMCA (Łódź) — YMCA (Gdańsk) 
86:40.

YMCA z Gdańska rozegrała w  Ło­
dzi drugie z kolei spotkanie tym ra­
zem z kandydatem na mistrza Polski
— YMCA (Łódź). Przewaga gospoda 
rzy była olbrzymia i zwycięstwo ich 
nie ulegało wątpliwości ani na chwi­
lę.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: Bar 
«zczewski — 24, Małeszewslti — 18, 
Żyliński — 16. Lininowicz — 12. Dow 
gird _  10, Kozłowski — 6. Punkty 
dla YMCA gdańskiej uzyskali: Mar­
kowski I  — 17, Narkiewicz — 11, 
Wężyk — 6, Markowski I I  i Tyszkie­
wicz — po S.

Sędziowali ob. ob. Seifert i  Brusz- 
nicki z Krakowa.

KEK POZNA# — „WISŁA“ 53:37 
W KOSZYKÓWCE

KRAKÓW. — W meczu o mistrzo­
stwo L ig i Koszykowej, ZZK (Poznań) 
zwyciężył miejscową „Wisłę“  — 53:37 
(35:23).

Prowadzący w pierwszej części za­
wodów, kolejarze od samego początku 
drugiej połowy, narzucili tempo i prze 
ję li inicjatywę w swe ręce. Punkty 
dla ZZK zdobyli:

Kolaśniewski 19, Grzechowiak 15, 
Jarczyński 15 i  Kasprzak 4. zaś dla 
Wisły: Kowalówka 13, Stok 12, Pa­
w lik  6, Szostek 4 i Hegerłe 2.

Sędziowali: Rusiecki z Olsztyna i 
Leśniak z Krakowa.

Przed zawodami zarząd „Wisły“ 
wręczył dr. Stokowi złoty sygnet z o- 
kazji 250 meczu i 10J.ecia gry w  bar­
wach „Wisły“ .

ZZK (Poznań) — AZS (Kraków) 
52:35 (29:15)

Również w drugim swym spotkaniu 
w  Krakowie, koszykarze poznańskiego 
ZZK odnieśli wysokie zwycięstwo nad 
zespołem akademików krakowskich, 
osłabionym brakiem zdyskwalifikowa 
nego Lipińskiego. Kolejarze poznań­
scy grali tak, jak w  sobotę przeciw „W i 
śle“ , będąc doskonale dysponowani 
strzałowe uwidoczniając swą prze­
wagę punktówą 24 pkt. różnicy.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: Ko 
laśniewski — 24, Grzechowiak — 15, 
Jarczyński — 10 i  Śmigielski — 3; dla 
AZS-u Paszkowski — 10, Bahr — 6, 
Ciupryk — 5, Nagórski i Midzia po — 
4, Kozdrój Obuchowicz i Rczpędow- 
ski po — 2.

Sędziowali Rusiecki z Olsztyna i To 
liński z Krakowa.

W ASTA (POZNA#) — ZNICZ 
(PRUSZKÓW) 60:53 (26:25)

Walka była zacięta, mimo to „War­
ta“ była lepsza. Dobry stosunkowo wy

nik „Znicz“ zawdzięcza dobrze dyspo­
nowanym strzałowo Kozłowskiemu i 
Dudzie, którym wychodziły dalekie 
strzały. „Wartą“ przez cały czas gra­
ła piątką i w  drugiej połowie nie wy 
trzymywała kondycyjnie. Na dwanaś 
cie minut -przed końcem walka staje 
się chaotyczna. U obu drużyn szwan­
kuje krycie.

Kosze dla „ ’Warty“ strzelili: Dyle- 
wicz — 20, Ruszkiewicz — 19, Dziel—• 
11, Urbanowicz — 10.

Dla „Znicza“ :. Duda — 21, Kozłow­
ski — 18, .Kondriatiiifc i . Miszczak — 
po 4.

„WARTA“  — AZS Warszawa 
49:40 (25:21)

W Warszawie rozegrano spotkanie

o mistrzostwo L ig i Koszykowej, w 
którym „Warta“  pokonała niespodzie­
wanie miejscowy AZS w stosunku 
49:40 (25:21). „Warta“ wygrała spotka 
nie zasłużenie, mając przewagę, szcze 
golnie w ostatniej fazie gry. AZS 
grał fatalnie zespołowo i w  decydu­
jącym momencie załamał się, przegry 
wając ostatecznie spotkanie.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Dylewicz — 13, Dzieł — 17, Ruszkie­
wicz — 13, Matysiak — 4, Urbano­
wicz — 2. Dla AZS-u Bartosiewicz — 
12, Drzewowski — 4, Słyk — 6, Jaźnie 
k i — 7, Popiołek — 10. Popławski 
— IM

Sędziowali bez zarzutu Mochnacki 
i Eberhardt z Krakowa.

ŚLĄSK -  POZNAŃ 10:6
w boksie

Grzywocz i Rademacher zwyciężajq przez k. o.
KATOWIC® (Obsł wł.). W niedaie- 
rosegrany »ostał w hali powysta- 

wowej w Katowicach międzyokręgo- 
wy mecs bokserski Poznan — Śląsk. 
Poznań wystąpił do tego meczu w re- 
Bsrwowym składzie, aasiionym Kasper 
«sykiem i  Ssymurą. Śląsk, walczący 
w swym najsihuejezym składzi«, wy­
grał spotkanie 1*:*.

W drużynie Śląska na wyróżnienie 
zasłużyli: Grzywo« i Rademacher, 
którzy wygrali swe walki prze* k. o.

W reprezentacji Powiania, oprócz 
Szymury, wybili się: Kasperczy,
Adamski I I  1 Koloczteo.

Poszczególne wyniki walk przed*ta 
wiają się naetępująoo (bokserzy Śląs­
ka na pierwszym miejscu):

Waga mus*»: Kowalczyk przegrał 
wysoko na pkt. z Kasperczykiem. 
Spotkanie obfitowało w dużą wymia­
nę ciosów. Zawodnik poznański miał 
przez wszystkie trzy rundy przewagę; 
waga kogucia: Grzywo« znokautował 
w drugim starciu Ciupkę. Mało zna­
ny Ci upita stawiał początkowo opór, 
jednak w drugiej rundzie poszedł 
dwukrotnie do dziewięciu na deski i 
za trzecim razem dał się wyliczyć; 
waga piórkowa: Bazarnik wygrał na 

-pkt. po b. żywej i  emocjonującej wal­
ce z Adamskim II.  Ślązak przeważał 
w pierwszych dwóch rundach, lecz w 
trzeciej inicjatywę przejął Adamski, 
któremu udało się nawet posłać re­
prezentanta Polski na moment na de
ski; waga lekka: Rademacher wygrał, 
w  drugiej rundzie przez techn. k. o.k(Warszawa). 
ze -’abym Wrzoskiem; waga półśred-® Widzów ok. 3 tysiące.

nia: Kula po brzydkiej walce pokonał 
Tomaszewskiego; waga średnia: No- 
wara wypunktował wysoko odporne­
go na ciosy Krauzego; waga półeięż-

Rademacher

ka: Urbaniak przegrał wysoko na 
pkt. z Szymurą. Szymura wyraźnie 
oszczędzał swego młodego przeciwni­
ka, udzielając mu pokazowej lekcji 
boksu; waga ciężka: Drapała przegrał 
w drugiej rundzie przez k. o. z Ko- 
łoczko. Młody poznaniak zademon­
strował boks w dobrym wydaniu, 
walcząc bardzo agresywnie 

W ringu sędriował ob.
i szybko. 
Lisowski

P R Ä G A  -  W A R S Z A W A  3 : 2
w  siatkówce kobiecej 

Czeszki z trudem wygrywają spotkanie
W niedzielę w sali Polskiej YMCA 

odbył się mecz w siatkówce żeńskiej 
pod nazwą Praga — Warszawa, któ­
ry  po zaciętej walce przyniósł zwy­
cięstwo drużynie czechosłowackiej w 
stosunku 3:2 (19:17, 15:7. 8:15, 9:15. 
15:10).

Mecz rozpoczął się nieciekawie. 
Obie drużyny grały słabiej, jak w 
spotkaniu sobotnim.

Drugi set łatwo rozegrały Czeszki 
■ na swoją korzyść w  stosunku 15:7. 
I Przy stanie 13:3 w miejsce Prószyń­
skiej i Pachlowej wchodzą Krogul- 
ska i Kozłowska, co jednak nie wpły 
wa na wynik. Praga prowadzi 2:0.

Od początku zawodniczki polskie 
zdobywają prowadzenie i  wydaje się, 
że mecz rozstrzygną łatwo na swoją 
korzyść. Przy stanie 14:11 dła War­
szawy, w  drużynie praskiej następu­
je zmiana Na miejsce Dostalovej 
wchodzi najlepsza zawodniczka czes 
ka Lukasoya, która znajdując Się pod 
siatką, ładnymi ściętymi przyczynia 
się do wyrównania. Jest 14:14, następ 
nie 15:15. Wałka toczy się o każdą pił 
kę, zawodniczki czeskie lepsze są w 
ofensywie i wygrywają seta w stosun 
ku 19:17.

W trzecim secie walka staje się bar 
dziej zacięta, zawodniczki polskie ro 
zegrały się i  wygrywają łatwo dwa 
Sety w stosunku 15:8 i  15:9. W czwar 
tym secie na miejsce słabej Kozłow­
skiej weszła Prószyńskia. Jest 2:2.

W decydującym secie Czeszki do­
skonałe ścinają, zaś zawodniczki War 
szawy popełniają dużo błędów. Czesz 
k i zdobywają prowadzenie i  wygry­
wają seta w  stosunku 15:10.

Najlepszą zawodniczką na placu 
była Lukasoya. Poza tym, w  drużynie 
czeskiej wyróżniły się Cadilloya i  Mo 
derova. W drużynie warszawskiej naj 
lepiej grały Englisb I  Szczawińska, 

i Wojewódzka była słabsza aniżeli w 
\ sobotę. s (W).

Ł K S - M K S  1 2 : 4
w  boksie

Złe przesunięcia w wagach osła biły skład MKS-ü
GDANSK, (Obsł, wł). ! w ił na z góry straconej pozycji P***
Opinia sportowa Wybrzeża jest nie j ciwko Pisarskiemu, 

zwykle wzburzona ostatnim spotka - j  Wszelkie wiadomości o niedyspf* 
niem o drużynowe mistrzostwo P o I - jcj i  poszczególnych zawodników 

boksie, rozegranym między | kich okazały, się hiepra-ski w  boksie, rozegranym między 
Łódzkim Klubem Sportowym, a miej 
scowym Milicyjnym Klubem Sporto­
wym.

„ P o l o n i a "  — S K S  1 0 : 0  ( 4 : 0 )
Pierwszy w sezonie mecz piłkarski w stolicy

Pierwszy w tym sezonie mecz p ił­
karski stołecznej „Polonii“  zakończy! 
się wysokim zwycięstwem .ligow­
ców“ nad A—klasowym zespołem 
SKS-u w stos. 10:9 (4:0).

„Polonia“  osłabiona brakiem Swi- 
carza, Brzozowskiego oraz „zawieszo­
nych“ : Szczepaniaka i Gierwa.towskie 
go — wystąpiła w  następującym skła 
dzie: Boracz, Wołosz, Pruski, Prze­
piórka, Wiśniewski, Jagodziński, Jaź- 
nicki, Szczawiński, Szularz, Woźniak, 
Ochmański.

W pierwszej połowie meczu gra jest 
na ogół Wyrównana z lekką przewa­
gą „Polonii““, której dopiero pod ko­
niec pierwszej połowy udaje się zdo­
być cztery kolejne bramki, Po przer­
wie przewaga „Polonii“ jest już zde­
cydowana. Atak SKS-u nie dochodzi 
prawie pod bramkę Borucza, nato­
miast napad „Polonii“ gra coraz le­
piej, zdobywając dalsze bramki.

Najlepszą formacją w drużynie zwy 
cięzców była pomoc, gdzie szczególnie 
wyróżniał się śr. pomocnik Wiśniew­
ski. Obrona pewna i  i spokojna, popeł 
niła pod koniec meczu parę błędów, 
niewykorzystanych' jednak ’ przez atak' 
SKS, Borucz był W bramce prawie 
zupełnie niezatrudniony. Atak „Polo­
n ii“  w  pierwszej połowie grał słabo, 
natomiast w  drugiej części meczu du­
to lepiej dzięki dobrej grze Jaźnie-' 
kiego i  Woźniaka. Ochmański i  Szu- 
łarz słabi. Ciężkie błotniste boisko u- 
trudniało grę.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Szularz i  Jaźnicki po — 3, Szczawiń­
ski — 2, Woźniak — 1 oraz jedna sa­
mobójcza.

Sędziował dobrze ob. Łazarewicz,
W przedmeczu rezerw I I  drużyna 

SKS pokonała I I  .Polonię" w  stosun­
ku 5:0.

kich okazały się nieprawdziwe i ° j „  
czcne były na „uśpienie CZUiIJ“ (—« 
przeciwnika. ŁKS przybył w ( «W 
normalnym, najsilniejszym skład ' 

Wyróżnił się u łodzian szczegt“ p 
Pisarski, Niewadził oraz mimo P°- _ 
k i — Kamiński. Dużą ambicję i 
trzymałość wykazał również Boni* 
ski.

W drużynie pokonanej najlep®* i * 2̂  
był Sowiński, który udowodnił, ze
tej chwili jest jednak bezkonkui'2
cyjną „muchą“ w  Polsce. Antkiev’ ’ 
Gołyński i  młody Gignat wyPa .g 
również dobrze. Należy zaznaczyć 
MKS wystąpił bez jednego ze sWji 
najlepszych zawodników — iwans*
g° ^

Wyniki techniczne spotkań Ę*.wyuiKi leunmczne spuinai,
pierwszym miejscu pięściarze ŁK

-ÎÏÎ . V m î — cl.ï ilïlÇk

Szymankiewicz

5.000 widzów, którzy wypełnili aż 
po brzegi wielką halę Miejskich Z a­
kładów Komunikacyjnych we Wrzesz 
czu — wychodziło po kompromitują­
cej porażce gospodarzy (4:12) z uezu - 
ciem wielkiego niesmaku i l-ozczaro - 
wania.

Jak to się stało, że zespół gospoda - 
rzy, mający w  swych szeregach pię - 
śeiarzy tej miary jak Antkiewicz, So 
wiński, Skierka i  pretendujący do ty 
tułu mistrza drużynowego Polski — 
mógł w  decydującym spotkaniu w y ­
paść tak blado i pokpić całą sprawę?

Jak Się okazało, przyczyną klęski 
MKS było beznadziejne i  nielogiczne 
zestawienie składu drużyny, które 
przeprowadził trener Karnat. Ten o- 
statni jest właściwie bezpośrednim 
sprawcą tej klęski. Zamiast bowiem 
wystawić Szymankiewicza w  wadze 
półciężkiej przeciwko Zyliscwi, a 
Skierkę w  jego normalnej wadze, tj. 
w  lekkiej —trener Karnat przesunął 
Sir erką do w. półśredniej przeciwko 
Olejnikowi, a Szymankiewicza wysta-

W. musza: Kamiński, po najp,sl 
niejszej walce dnia, niezwykle 
tej, obfitującej w żywą wymianę CI 
sów, uległ na punkty Sowińskiemu.

W. kogucia: Stasiak pokonał n 
punkty Gignala.

W. piórkowa: niezwykle zacięty,
jedynek stoczył w  tej wadze Marciu 
kowski z Gdyńskim. Pierwsza run° 
należała do łodzianina, w  drugie) 
do głosu doszedł atakujący z duży1“  
temperamentem Gołyński, który zD 
rał większość punktów z półdyst«10® „ 
W trzeciej rundzie tempo walki s» 
nie. Ostatecznie zwyciężył na punk > 
Marcinkowski.

W. lekka: Młody Bonikowski
wszystkie 3 rundy dzielnie odpierał®* 
taki Antkiewieza, który zwyciężył 
soko na punkty.

W. pólśrednia: Olejnik po dość ®e' 
ciekawej walce wygrał na punkty 
Sbierką. Łodzianin, mimo zw ycięż.. 
— wypadł dość słabo i  sukces su™ 
przede wszystkim zawdzięcza leps2®’ 
walce w zwarciach.

W. średnia: Pisarski stoczył zacięć 
walkę z Szymankiewiczem. Pierwszy 
rundę wygrał gdańszczanin, będący "  
ciągłym ataku. Druga i trzecia runa» 
należy do lepszego technicznie łod#a 
nina, który ostatecznie wygrał zasłu­
żenie na punkty.

W. półciężka: Zylis, po walce vde' 
cej przypominającej bijatykę — 
boks, zwyciężył na punkty b. słabej?0 
Lieka,

W. ciężka: Niewadził, po b. ładnej '
żywej walce zwyciężył przez k. o.
drugiej rundzie Mechlińskiego, którf 
„nadział“ się na kontrę z prawej.

W ringu sędziował b. dobrze kpf- 
Neuding, na punkty zaś ob. ob. Po­
wieki (Warszawa), Łankedrey (9zcze- 
cin) i  Leżochupski (Poznań),

BARBARA ANN SCOTT
mistrzynią świata w Davos

DAVOS, (Obsł. wł.) — Rozegrane tu 
mistrzostwa świata w  jeździe figuro­
wej kobiet, jak było do przewidzenia 
— przyniosły zwycięstwo 19-letniej 
zawodniczce kanadyjskiej, Barbarze 
Annie Scott, która uprzednio zdobyła 
w  Pradze mistrzostwo Europy, a na­
stępnie złoty medal olimpijski w St. 
Moritz. O dalsze miejsca stoczyły mię 
dzy sobą zaciętą walkę Pavlik 
(Austria), Nekolova i Vrzanova (obie 
Czechosłowacja) oraz Altwegg (An­
glia).

Angielka miała bardziej korzystną 
pozycję po ukończeniu jazdy obowiąz 
kowej, gdyż zajmowała drugie miej-

sce (za Scott), mając przewagę 
pkt. nad Pavlikową oraz 5,9 pkt. nadi-----  *  M vim uw q k jlc x í. ,
Nekolovą. W jeździe dowolnej jedna* 
zarówno Austriaczka jak i  reprezen­
tantka Czechosłowacji okazały się łe'  
psze od Altwegg i  wyprzedziły ją ^  
ostatecznej klasyfikacji.

Punktacja końcowa mistrzostw:
1) Barbara Scott (Kanada) — ttitfi 

pkt. 2) Ewa Pavlik (Austria) H?'® 
pkt. 3) Irina Nekoiova (Czechosłowa­
cja) — 175,6 pkt. 4) Jeanette Alttveg® 
(Anglia) — 175,4 pkt. 5) Alena Vrza- 
nova (Czechosłowacja) — 174,3 P*l„ 
5) Yvonne Sherman (USA) — l 0̂ 3 * 
pkt.

Dlatego Sadowski odesłał swoich chłopców do 
lasu, a sam *  Tierieszkowem, któ ry nijak nie 
chciał go opuścić, u kry ł się w  odległości siedem­
dziesięciu metrów od toru. Przez szczątki wago­
nów przebijały się tu  i  ówdzie języki ognia. W ia tr 
nocny niósł w  kierunku obserwatorów zapach dymu
i spalenizny. Po dobrych dziesięciu minutach faszyści, 
którzy wyszli cało z katastrofy, w ró c ili do przytom­
ności i rozpoczęli bezładne ostrzeliwanie terenu. «— 
Wówczas Sadowski i  Tierieszkow pełzając, dotarli 
do najbliższego wzgórza i  obserwowali z krzaków 
miejsce katastrofy aż do św itu, kiedy na miejsce w y­
padku przybyły dwa pociągi sanitarne, z M ińska i 
Moiodcczna. Przypatrując się jak Niemcy ładują do 
pociągu zabitych i rannych, Sadowski i  Tierieszkow

G. LINKÓW 15)

W ojna na tyłach wroga
PRZEKŁAD ADAMA GALISA

n?'ic ponad trzystu żołnierzy, których unieszko-
d iiw iła  dywersja jednej ty lko  p ią tk i partyzanckiej.

W  nocy, idąc na umówione miejsce spotkania, Sa­
dowski i jego towarzysze usłyszeli silny wybuch ze 
strony Radoszkowicz. W idocznie grupa Sołomono- 
wa wykonała również swe zadanie i lada chwila w in­
na była zjawić się u nas. Posłałem k ilku  ludzi na 
spótfcanie. żeby przypadkiem nie zbłądził w  lesie, w 
poszukiwaniu naszej przesieki. W szystko napróżno: 
Sołomonow nie zjaw ił się. W  tym czasie nasza sy­
tuacja uległa pogorszeniu.

Na czele grupy, wysłanej do najbliższej wrsi po żyw ­
ność. postawiłem niejakiego Syskę. Syska był miesz­
kańcem Czasznik, znali go dobrze Sadowski i Soło­
monow, nie budził więc żadnych wątpliwości natury 
politycznej. Co prawda, nie można było go nazwać 
człowiekiem odważnym, ale przecież takie zadanie, jak 
zdobycie żywności u życzliw ie usposobionych chło­
pów. nie wymagało szczególnej odwagi. Jednak tym 
r? :cm, jak na złość, Sysko zapragnął odznaczyć się 
In-.t idą na to ry  kolejowe, wysadzają pociągi w po­
wietrze, a on nosi chleb i  łapie komary w  lesiei Istot­
nie, niezbyt godne szacunku zajęcie dla partyzanta, 
'i  - siczasem nadarzyła się wymarzona okazja do od­

znaczenia się: pewien miejscowy chłop zakomuniko­
wał Sysce, że blisko w  lesie ukrywa się grupa ofice­
rów , radzieckich, jest ich dwunastu, wszyscy' młodzi, 
zdrowi, dobrze ubrani i  uzbrojeni w  automaty, chcą 
nawiązać kontakt z jakimś większym oddziałem par­
tyzanckim. Sysko zaczął mnie prosić bym mu po­
zw olił spotykać się z tą grupą. Zabroniłem katego­
rycznie wyjaśniając, że taka grupa nie potrzebuję 
szukać partyzantów, że oficerowie sami doskonale so­
bie poradzą z organizacją oddziału. Ale Sysko nie 
dawał spokoju i po pewnym czasie zw rócił się znów 
do mnie:

— Jeżeli nie chcecie, bym poszedł na spotkanie 
z oficerami, to pozwólcie mi pójść na wieś dla dokład­
nego ustalenia sytuacji.

Tym  razem wykazałem ustępliwość, niedopuszczal­
ną u dowódcy — diabli wiedzą dlaczego tak zrobiłem: 
czy z powodu zmęczenia, czy wskutek niepokoju o 
grupę Sołomonowa — głowa była zajęta czymś innym 
— zgodziłem się, by Sysko i jeszcze jeden partyzant 
poszli we dwójkę do wsi.

O godzinie, w  której spodziewaliśmy się powrotu 
Syski, rozległy się od strony wsi wystrzały karabino 
we. Zrozumieliśmy, że nasi zwiadowcy wpadli w za 
sadzkę. W ieczorem nasi chłopcy spotkali miejsco­
wego leśniczego, k tó ry opowiedział, że w sąsiedniej 
wsi dwaj partyzanci wpadli w  ręce policji, jeden zosta! 
zabity na miejscu, drugi poddał się. Sądząc z opisu 
leśniczego był to Sysko. Uważałem zawsze, że tchórz 
jest potencjonałnym zdrajcą, nie tylko  dlatego, że zdra 
dzi towarzyszy swym tchórzostwem podczas bitwy.

ale dlatego, że pozwoli się wziąć żywcem do niewoli 
A  potem, na torturach, które wytrzymać trudno na­
wet niekiedy dzielnemu człowiekowi, człowiek słaby 
wyzna wszystko. Było jasne, że Syska padł ofiarą 
prowokacji gestapo i że w  tej chw ili może podaje 
Niemcom miejsce naszego postoju. Trzeba było nie­
zwłocznie zlikwidować obóz i opuścić te strony, ale 
jak tu  odejść pozostawiając na łasce losu grupy mi- 
nierów, które dotychczas nie wróciły? Przecież na 
podstawie naszych znaków rozpoznawczych mogą 
one wpaść wprost w łapy Niemców. Pozostawiwszy 
obserwatora na miejscu postoju przenieśliśmy obóz o 
trzy kilom etry dalej i  przygotowawszy się do obrony, 
czekaliśmy. W  nocy z 17 na 18 czerwca n ik t nie 
zmrużył oka.

18 przeszedł w naprężonym oczekiwaniu, przed za 
padnięciem nocy przybyła jedna ze spóźnionych grup, 
która pomyślnie wykonała swe zadanie. Brakło ty l­
ko p ią tki Sołomonowa, Wciągnęliśmy do rachunku 
dziewiętnasty pociąg wroga wysadzony w powietrze. 
A le radość naszą zaćmiła wiadomość, iż w  jednym 
z pobliskich miasteczek, została rzekomo zaatakowa­
na przez policję grupa złożona z pięciu partyzantów'. 
Dwóch spośród nich dostało się żywcem w ręce 
gestapo. Nasi m inierzy nie zdołali ustalić co to byli 
za partyzanci, ale ponieważ miasteczko to znajdowało 
się na drodze powrotnej Sołomonowa, pomyśleliśmy 
więc wszyscy, że by li to nasi przyjaciele. Wiedziałem, 
że Sołomonow nie odda się żywcem w  ręcz wroga, 
to znaczy, że nie ma go już, nie ma drogiego przyja­
ciela, nie ma pierwszego człowieka, który wyciągnął

do mnie pomocną rękę na tyłach wroga, w chwili, 
po niefortunnym lądowaniu, kluczyłem sam, opadaj^
x sił wskutek głodu i rozpaczy.

W  przygnębionym nastroju wydałem rożka; wyH‘ai
szu -— nie mieliśmy już na kogo czekać.

5. ZA K O Ń C ZE N IE  M ARSZU

Przed zachodem słońca ruszyliśmy w drogę, w C»' 
gu doby przeszliśmy wyznaczony dystans, lecz P0' 
wstała nowa komplikacja. Posłaliśmy do wsi po
ność pięciu żołnierzy. K ierował nimi oficer, któri'

náíniedawno przystał do nas. Powrót tej grupy był sf*5 * * * ** 
niony. Chłopcy stali się ostrożniejsi po w ypadku 1

sieSyską, czy też m ieli jakieś trudności, w każdym t»*
piątka spóźniła się o czterdzieści minut. Czeka? 03«

-al-
-cli

25-k:lometrowy marsz przez szosę. przec' i..jącą 
kowicie otwarty teren. Gdybyśmy nawet, wyrus 
na czas, musielibyśmy iść bardzo szybko, by w 
jeszcze przeprawić się przez rzekę Sułę i o świcie u' 
kryć się w  lesie. W skutek spóźnienia grupy, tiu!S:i' 
liśmy nieomal biec gęsiego przez szosę. Szedłem R? 
czele oddziału. Bryński zamykał pochód Moc b>̂ a 
widna, pole szarzało w zmroku. Tupot r.ń ro-'^ü3 
się głośno na szosie. Nasze nerwy były r p-'vion<? 
do ostateczności. Biegnący dyszeli z trudem po&V'
ślałem, że powinni odpocząć i zapalić papierosa. I«* 
pole było gładkie, bez śladu krzaka czy rowu. ?
z lewej strony spostrzegłem niew ielki jar. W  - 
rozkaz, przechodzący z ust do ust i partyzanci. skrtT 
cając za mną do jaru. z rozbiegiem padali na -’C®1®--- ------------ -------‘'P p tiu c iii lici
i chciwie palili, z twarzami utkwionym i w ziemi 
wając ogniki papierosów. Podczas w y p o c z y n k u

]ó-działu, wyszedłem z crdynansem na niewielkie '■v“ń . 
rze i obejrzałem okolicę. Na wschodzie rodzi? 
świt, powiewał słaby w ietrzyk, zwiastujący szybk® 
nadejście dnia. Przed nami znajdowało się toaic na 
sino krzaków, za którym i w iła się wstęga rzeł*
Na drugim brzegu ciemniały bory. Byliśmy nie 
u celu. {d,* c- 0

rzeki Suł^

Zakłady Graifczne Robotnicze! Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“ — Wantzawa, tri. 12.
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